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F i l a s t e w B c z  p o d e j r z a n y  
o  z g ł a d z e n i e  S t e f a n u s a ?

Wniosek proIturatoFa o odroczenie rozprawie
Ex-kronprinz więzi córkę maszynisty z Wrocławia-

ĆzlczBP in  sp ę d z i m l e s l p  w  B e r lin ie .
Jakie żędmia postawił Stre eimnnow.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Zdaniem dzienni ó .v  pobyt C i- 

Czerma w Berlinie potrw a akoto 
cztere h ty g )d ii, gdyż tyle czasu 
wymaca k u rcja , którą w ostatnej 
chwili Cziczerin zdecydow ał się 
p rzep row ad zi: u proi Kiemperera 
w  Belinie.

Warszawa, 1 rrżdziernika. (Z) 
Z  Berlina don sza: D ś rano C zi-
czcłrin odbył pon ow n ą  konferencję 
z rain. Stresemannem. N a r a o m  a- 
systował kanclerz Luther. Jak sty 
chać w niemieckich kołach oliiycz- 
czny.h  Cz czerin miał z :żąd  ć od 
Stresemanna ostalecz :e decyzji w 
sprawie trakta u h an d low ego so ­
w ę  ko-n iem ieck iego, jak rów n ieł 
złoże ile oświadczenia, że w L d e  
N arodów  Niemcy nie będą p row a­
dziły polityki antys świeckiej. Czi- 
czerin iid a  p zede yszystk'em  kate-

KONrERENCJA W  SPRAWIE PAKTU
W arszawa, 1 p żdziernika. (Z) 

Z B:rlina don oszą : N sm ecki p ose ł 
w  Pradze Koch p zybył w czoraj d o  
Berlina i odbyt całodzienną k on fe ­
rencję ze Si esem tnnera, który d o -

gorycznie. aby N emcy nie uznali | k adnie in form ow ał go  o s anowi
-  I s!artykułu 16 p iktu Ligi przyznające 

go  praw o przem rszu wojsk.
sku N iem iec w sprawie paktu w sch o - 
drrego.

PRODUKCJA MROŻĄCA KREW W ŻYŁACH.
Niezwykle karkołomny zawód wybrał sobie niejaki Nelson, uchodzący za najlepszego 
linoskoczka na świecie. Przechodzi on po linie na wysokości 150 stóp w Luna­

parku (Coney Island) w Ameryce.

Spisek na życie króla angielskiego.
Birrą w  nim udział komun ś c : z Berlina.

Berlin, 1. października. (T cl. G . P .) Z Londynu donoszą, że policja 
angielska wpadła na i op  spisku nkn tego przeciw  królow i angielskiemu. 
P oczyn ion o  daLko dąc środki ostrożności. W  zyslkie purty angielskie są 
bacznie strz ż o ie .  S ychać, że dw óch  człon  tó /  centrali komunistycznej 
w Berlinie, którzy p z zby wają w Lęmdynie, bierze udział w spisku. Z  innych 
źródeł n e  o rzymaliśray p o w ie r z e n ia  tych w iadom ości.

Uczmy się od zagranicy e onomicznego gospodarstwa, — 
tam R A C O  jest wszędzie!

Skandaliczna afira banku łódzkiego.
Aresztowanie dyrektora. — Bank za pieniądze klłjentów

kupował dclary.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 p< ź 'ziernika. (Z związku z szeregiem przekroczeń
Z  Łodzi d on o  zą : Wielką sensację bankowych i m. i. w związkn z ak-
w kołach finansowych i gle dzi r- cją, jaką dokonał Bank podczas u -
skich w Ł dzi w yw oiał fakt rew i­
zji urzęaow ej w  Banku Polskich 
K upców  i P rzem ysłow ców  Chrze­
ścijan w Łodzi. D o  dyrektora Ban­
ku Naruszkiewicza przybyła kom i­
sja, która badała stan kasy i port­
fel wekslowy: W krótce potem  zja­
wił się sędz a śledczy w otoczeniu  
policji i dyrektora Banku Naruszkie- 
w ic?a  aresztow ano.

Aresztowanie to pozostaje w

padku złotego D o  wykrycia nad­
użyć i machinacji bankow ych  przy­
czynił \ się skarga wnie iona przez 
stowarzyszenie aptekarzy, które bę­
dąc klijentera Banku, poleciło  Ban­
kowi zainkasowanie 20 !ys. złotych, 
wynikających z weksli. Tym czasem  
dy ektor Banku pieniądze te o b r ó ­
cił na inne cele i —  jak m ów ią 
wtajemniczeni —  na zakupno d o ­
larów .

Ś
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§g; THE TORN

losze i Śniegowce 
Tretom

aiajumzy wtmb

Już na&eszy
Śniegowce i Kalosze 

Treterndo
GABRYEL STAREC

Lwów, pJ. McrlacZti 01.

Locarno
Podstępna gra Niemiec. —  Niewiele na razie z niej wskóraję —

Pozycja Polski wzmacnia się.
Łw4w, 2. października.

Na poniedziałek d. 6. bm. zw oła j.- 
została do- Locarno komisja ministrów 
dla rozpatrzenia paktu bezpieczeń­
stwa i traktatów arbitrażowych.

Zwołanie tej konferencji jest dzie­
łem Niemiec i niewątpliwie już to sa­
mo daje im prawo do przechwalania 
się, że osiągnęli sukces. Skoro jednak 
że weźmiemy pod rozwagę, do czego 
Niemcy dazyły, a co osiągnęły, okaże 
się, iż sukces to znów nie tak w iem , 
by „m it Pauken und Trompcten" za-, 
wracać nim głowę światu.

Niemcy liczyły  mianowicie na to, 
że propozycjami swemi rozbiją en- 
tentę. W  następstwie m iałyby odrazu 
wydobyć dla siebie z tej sytuacji roz­
liczne korzyści. Przedewszystkiem u- 
znanie, że nie ponoszą winy w w y ­
buchu wojny w r. 1914. Jużci nie idzie 
tu Niemcom o rehabilitację moralną, 
na którą gwizdały zawsze i gwiżdżą. 
Takie zdjęcie 1  nich szpetnego „ 0-

dium" miałoby barazo doniosłe na­
stępstwa realne, .poderwałoby .grunt 
z pod nóg traktatowi Wersalskiemu.

W  ślad za tern miało pójść uzna­
nie tezy niemieckiej, że na podsta­
wie art. 19 statutów Ligi istniejące 
traktaty mogą być poddane rewizji.

Item w zamiarach Niennec leżało 
przeniesienie gwarancji za traktaty 
rozjemcze z poszczególnych państw 
(szło tu naturalnie o Francję) na
Ligę.

Wreszcie spodziewały się Niemcy, 
że na tej drodze doprowadzą do za- 
nulowania art. 16, o prawi0 prze.
marszu.

Gdyby istotnie u^ato się było
Niemcom wszystko to uzyskać, Fran­
cja zostałaby sparaliżowana, poparte 
zaś przez Anglję Niemcy mogłyby 
bez żadnych już skrupułów zaatako­
wać Polskę i pokusić się o wydarcie 
jej korytarza. G. Śląska, może nawet 
Wielkopolski.

Co uzyskały Himcy dfzcz zwołanie konferencji
do łiocarno?

Okazało się wszakże, iż i chytrości 
należy nałożyć hamulce rozsądku. 
Niemcy w tym wypadku stanowczo 
przechytrzyły. Konsekwencje też nie 
dały na siebie czekać.

Nietylko w Paryżu, lecz i w Lon­
dynie powiedziano sobie, że tego 
przecież za wiele. Z  obu więc tych 
ognisk polityki europejskiej otrzymał 
rząd niemiecki noty, najzupełniej zgo­
dne „in merito". Rządowi niemiecKie 
mu oświadczono, iż konferencja w 
Locarno nie może wprowadzać żad­
nych zmian do traktatu Wersalskie­
go i że Niemcy nie mają prawa sta­
wiać żadnych warunków 1 tytułu 
wejścia do Ligi.

Tern oświadczeniem podcięto przy 
samej ziemi bujne nadzieje nie­
mieckie.

Aby jednakże gorzką pigułkę 0- 
słodzić, zainicjował rząd angielski i 
po gorących targach uzyskał od Fran-

cj; zgodę na to, by równocześnie z 
tekstem not aljantow poaano do wia­
domości świata memorandum n ie­
mieckie.

Ta koncesja tedy stanowi eały u- 
zyskany sukces Niemiec.

Ni° pozostaje ona w żadnym sto 
sunku do rozległości niemieckich a- 
spiracyj, zaprzeczyć się jednakowoż 
nie da, że daje Niemcom pewne prero­
gatywy. Zwyciężony staje tu na jed­
nym poziomie ze zwycięzcam i —  ja­
koby „par inter pares“ . Ponadto rząd 
niemiecki w  pewnefl przynajmniej 
mierze zaszachuje nacjonalistów nie­
mieckich, powołując się bowiem na 
ogłoszone memorandum, będzie miał 
prawo powiedzieć: Czyniłem, co mo­
głem. Nakomec nie jest obojętną rze­
czą,, iż świat pozna memorandum 
niemieckie i ujrzy w niemieckiem o 
świetleniu najważniejsze problemy 
chwili.

nienaturalność owego traktatu. Muszą
więc Niemcy pogodzić się z mvślą, 
że „uregulowanie granic wschodnich"

na razie nie da , ęję przeprowadzić.
Należy wprawdzie być przygoto­

wanym na to, że w Locarno Niemcy 
dążyć będą w tej czy  owej formie 
Jo osiągnięcia swych zamiarów choć­
by częściowo. Ententa zajęła jedna­
kowoż tak niedwuznaczne i  zdecy ­
dowane stanowisko", że wszelkie próby 
podważenia traktatu Wersalskiego roz 
biją się niezawodnie o zdecydowaną 
wolę mocarstw.

Wszystko to znakomicie umacnia 
pozycję Polski.

Ex-hPonpp!nz w ięzi w  swe m z m u  
itm m aszynisty z  H p c c l a u ó .

Ojciec uwiedzionej z rozpaczy g s  aJał.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a , 1 . paździ rnika. (Z )
Z Berlina d o t io s z i: W czoraj na p o ­
siedzeniu sem u  pruik ego  poseł so ­
cjalistyczny Mii 1 r ośw iadczył, ża na 
zamku b. następcy tro u w O h ś n ic y  

a Górnym  Śljsku trzymana jest w 
zamknięciu córka maszynisty z W ro­

cławia, z który kronprinz utrzymuje 
atosunek m iłosny. M iczynjsta udał 
się na zamek celem odebrania córki, 
a gdy w zbron iono mu dostępu, z roz. 
paczy oszalał. Przedstawiciel rządu 
ośw iadczył, ze  zarządzi śledztw o w  
tej sprawie.

N a p y  zw rat vj spraw ie  G l i  ńskiego.
W ypuszczono go na wolność a aresztowano u zędniczkę 

z M. S. Z.
od(Telefonem

W arszaw a, 1 paź Iziernika. (Z ) 
Dziennik donoszą, że głośny ini- 
c a or afery z dostawami w ijskowe- 
1 i J a /ę l Gi 1 Ińsk zostił w ypusz­

czony z  aresztu śledczego. W toku 
Jo h od  łń  z ramienia władz w o j- 
kow ych okizało się, że prw na u-

naszego korespondenta).

rzęd iczlta w Min. W ojny kom uni­
kowała się z Głąbińskim i udzielała 
mu akt urzędow e do odczytyw a­
nia. U rzędniczkę :ę w yd a lon o  na­
razić z M nistarstwa. Sp awa G łą- 
b iń fk iego przybiera zn ów  n ow y  o* 
brót.

0 Ile to wszystko pocieszające dla nas 7
Fakt, że Niemcom nie udało się 

zjednać ententy dla swego programu, 
ąni jej rozdwoić dzięki temu progra­
mowi —  już sam w sobie jest dla 
nai nadzwyczaj korzystnym. Przy­
jęcie programu by łoby  upadkiem koa- 
icji. Zniosłoby bow iem  rację dalszo- 

go jej istnienia. Te same nasLępslwa

miałoby wprowadzenie zasadniczego 
rozdźwięku pomiędzy Anglją i Fran­
cją. Upadek zaś koalicji —  to upa­
dek traktatu Wersalskiego, który 
wówczas pozostałby wekslem bpz rę- 
czyrieii

Tym czasem  noty aljantów  w yra­
źnie stwierdzają iako „silit: qua n o r 1

POWRÓT MIN. KLARNERA.
W aiszaw a, 1. października. (Tel. 

G. P.). Minister przemysłu i handlu 
inż. Czesław Klarner powrócił z ur­
lopu z Krynicy i objął dziś urzędo­
wanie,

 O--------
POSIEDZENIE •"TMTT 0. BM.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 1, października. (Z). Kan- 

celarja sejmowa wysiała dziś zaproszenie 
na pierwsze po ferjach posiedzenie Izby, 
wyznaczone na wtorek, 6-go, godz. i  popoł.

Po wczorajszycl obradach poufnych w 
mieszkaniu marszałka Sejmu Rataja, dzi­
siaj popołudniu odbyły się dalsze rozmo­
wy ze znawcami budżetu skarbowości, re­
prezentującymi poszczególne kluby posel­
skie. Rozmowy te nie mają charakteru po- 
litycrnego i za cel wyłącznie mają zorien­
towanie się w crłokształcie zagadnień, któ­
re stanowią o położeniu gospodarczem i fi- 
nansowem. Pogłoski, iż zeLranie wczoraj­
sze wystąpiło rzekom > przeciw zorganizo­
waniu tymczasowej Rady Gospodarczej, 
dziś obradującej, są nieuzwądniono. O Ra­
dzie Gospodarczej nie było mowy oa wezo- 
rajszem posiedzeniu

MINISTER INICJATOREM 
CSZCZĘDNO&I.

(Telefonem od naszego Korespondenta).
W arizi wa, 1. października. (Z), 

W dniu otwarcia miejskiej kasy osz­
czędności w Warszawie wpłynęło 
3.200 zł. Pierwszym klijentem kasy, 
który uzyskał książeczkę osrezędno- 
ściową, jest min. Raczkiewicz.

 U-----
400 NOWYCH SAMOLOTÓW 

SOWIECKICH.
(Telefonem ud naszego korespoudenia).

* W arszawa, I. października. (Z) 
Rada komisarzy ludowych w Mo­
skwie postanowiła zbudować w ciągu 
roku budżetowego 1925/26 £00 no­
w ych samolotów.

2  A  p  A  *

D \  S T A U 8 E R
LWÓW ul. ś * .  Mik ołaia  i1 .tel. 15-51.
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H a lh a  o tanią bsiążbę szko ln y.
Jak „Kalążnica-Atlsa" wchłonęła Liapitaty 
T. Ib. Si W. — nGiche“ rezerwy, wstydli- 
wie przemilczane ur sprawozdaniu^ — OI» 
brzymie 150-prc. zyski wydarło ko o; dem 

niedoli rodziców i działwy szkolne)!
Lwów, 2 października.

Stało się to, przed czem  
tak jasnow idząco przestrzega! 
nauczycielstw o dr. Jan Piątek —* 
Książnica zamieniona na Spółkę 
Akcyjną eo ipso zamknęła liczbę 
udziałowców, odgrodziła się ud 
reszty nauczycielstwa tern w ię­
cej, że ca ły  bardzo pow ażny in­
telektualnie i materialnie dorobek 
T. N. S. W  i

został strwoniony 
przy umiejętnych przewalutowa- 
niach i szacunkach na rzecz in­
truzów z nauczycielstwem niczem 
nie związanych. W iększość akcji 
zdołała skupić w  rękach sw oich 
członków  Dyrekcja i Rada Nad­
zorcza, nie dziw  więc, że między 
tern: dwom a organami zapanowa­
ła niezmącona harmonia. Najwię­
ksi udziałowcy pochwycili ster 
rządów w  sw e ję ce , nadając sw o­
je piętno całemu kierunkowi pra­
cy  w ydaw niczej w  myśl ustalonej 
zasady zwiększania zysków . W o ­
bec takiego stanu rzeczy  zeszły  
na plan zupełnie niewidoczny —  
wszystkie cele ideowe, tak szum­
nie propagowane Drzez dawną 
Książnice, oparte na w spółdziel- 
ności. Teraz zapanował inny duch 
—  duch w yłącznego

zysku i to nlebylejakiego 
zysku!

Panowie drukarze - Koopera- 
tyści z ducha —  okazali znacznie 
w ięcej sprytu niż nauczycielstwo, 
które za bajeczną, wprost nie­
prawdopodobna cene w  stosunku 
do wartości nabyło parę maszyn 
drukarskich Grafji, a nonadto uzu­
pełniło D yrekcję Książnicy, a 
w ięc  firmy produkującej książki 
szkolne —  drukarzami. Istotnie 
trudro, a nawet wprost nienodo- 
bna dociec zdrow ym  rozsądkiem, 

jaki wzgląd 
kierował członkami T. N. S. W . i 
kierownikami Książnicy przy za­
wieraniu tego rodzaju Spółki? 
Przecież m aszyny drukarskie i to 
nie pierwszej jakości, można na­
b y ć  każdej chwili za gotów kę —  
w spółpracę zaś zecerów  opłacić 
wynagrodzeniem  w yznaczonem  
przez cennik drukarski —  bez 
przypuszczania tych czynników  
do Spółki w  pracy, do której nie 
maja i nie mogą mieć żadnych 
kwalifikacji. Tym czasem  D yrek­
cja i Rada Nadzorcza Książnicy 
stanęły w  tej mierze na wprost 
przeciwnem  stanowisku, okupu­
jąc bezcenna wprost w spółpracę 
drukarzy udziałami z majątku 
Spółki, stanowiskami kierowni- 
czem i dla najsprytniejszych z po­
śród nich.

Fakt ten zaciężył też 
decydująco na losach Książnicy. 

Napełniły się wpraw dzie kiesze­
nie i portfele zapalonych koope- 
ratystów  akcjami —  ale kosztem

majątku i dorobku T, N. S. W . 
N auczycielstwo pozbawione na­
gle wszelkich w p ływ ów  na los 
przedsiębiorstwa, nagle spostrze­
gło, iż dzisiaj swą firmą kryje im­
prezę w yłącznie spekulacyjną.

Garstce posiadaczy większości 
akcji jest znowu w ygodnie uży­
w ać firmy T . N. S. W . —  nią w 
razie potrzeby się zasłaniać lub 
żyrow ać w  trudniejszych momen­
tach. Dzięki tym okolicznościom  
trwa ten nienaturalny i przykry 
stan —  o którym  nie "j&artoby b y ­
ło wspominać, gdyby nie wywie­
rał on tak silnego wpływu na

los książki szkolnej. 
W szystkie te nasze uwagi najdo­
sadniej ilustruje cyframi, a w ięc 
w sposób bezsprzecznie objekty- 
wny, ostatnie sprawozdanie rocz­
ne działalności „Ksiażnicy-Atia- 
su“, niedawno ogłoszone drukiem 
za r. 1924.

Zaw iera ono istotnie bardzo 
ciekawe szczegóły, 

tem ciekaw sze, że m im ow uli oświet­
lają one i te strony działalności dy­
rekcji, o których tażsama dyrekcja 
prawdopodobnie wolałaby milczeć, a 
w każdym razie nie podawać ich do 
publicznej wiadomości.

Olbrzymie zyski jawne i ukrywane.
Bo zw ażm y —  zaraz na wstępie 

—  w ypisano, iż wszystkie w płaty do 
Spółek („K siążn ica-A tlas") w  latach 
1916— 1924, a w ;ęc od chw ili pow sta­
n ia  „K sią żn icy ", jako sam odzielnej 
praw no handlow ej jednostki, wynosi­
ły według kursu franka szwajcarskie­
go z ania wpłaty zł. 750.690.55, w e­
dle zaś rozporządzenia w aloryzacy j­
nego zł 382.930.34. Taki zasób go- 
tówk i w p łyną ł do przedsiębiorstw a —  
pom nożyły go

zyski jawne i ukrywane 
w  bilansach, tak zw ane ciche rezei ■ 
wy, które w  obrocie będąc nieustan­
nym , stwarzały coraz to w iększe zy ­
ski, ukryw ane znow u we w szystkich  
spraw ozdaniach. Ten fakt pozw olił 
na przeszacow anie majątku Spółki na 
kwotę 2.625.000 zł., rozdzielonych  na 
odpow iednią ilość akcji po zł. Czyli, 
że w płacon y  kapitał u dzia łow ców  
„n ietylko uchroniono od dew aluacji, 
lecz  pom nożono go kilkakrotnie" 
(przeszło 2 i pó ł raza).

Tak, to praw da —  ale czy kapitel 
wrzysłkich udziałowców? Czy tę sa­
mą miarę przyłożono do majątku T.

N. S. W ., będącego węgielnym kamie­
niem całej instytucji?

Mam w rażenie, że nie. Bo oto, 
w edle pierwszego spraw ozdania „K sią- 
żnicy“, majątek T. N. S. W . wynosił 

przeszło 90 procent 
majątku całego przedsiębiorstwa, a 
b y ł on szacowany bar Izo oględnie z 
uw zględnieniem  w szystkich  okolicz­
ności, nakazujących  raczej obniżenie 
niż podw yższenie rachunku. Korona 
austriacka w ów czas by ła  praw ie ró­
w na frankow i złotem u, a „K siążn ica" 
w  p ierw szych  latach swego istnienia 
pracow ała  m niej w ięcej

ze 150 proc. zyskiem rroznym. 
W obec tego już p ierw szy rok istnie­
nia sam odzielnie pod względem  pra- 
w no-handl. zorganizow anej „K siążn i­
c y " ,  pozw alał szacow ać jej majątek 
na 90.000 K. +  135.000 koron zło ­
tych. Koszta adm inistracyjne pochła ■ 
niały m niej w ięcej 15 proc., skutkiem 
czego m ożna z. w ielkiem  praw dopo­
dobieństwem  przyjąć, iż następny rok 
m iał już w obrocie conajm niej 200.000 
koron złotych , drugi rok około 400.000.

Dla uproszczenia przyjm ijm y, iż

I

P:8rwsze posiedzenie R idy Gospodarczej.
Premjer Grabski o  sposoba h przełam sna kryzysu eko­

nom cz ego
(Telefonem od noszego korespondenta).

Warszawa. 1 października. (Z) 
Dziś o godz. 10.30 rano w  wielkiej 
sali Min. Skarbu rozpoczęło się 
pierwsze inauguracyjne posiedze­
nie tymczasowej Rady Gospodar­
czej, powołanej przez rząd na pod­
staw ie rozporządzenia Rady Min. 
Zjawili się w szy scy  członkow ie 
Rady w  liczbie 110.

Premjer Grahski przedstawił 
plan sanacyjny. Na wstępie za­
znaczył, iż przez powołanie Rady 
pragnie mieć wnioski dotyczące 
potrzeb poszczególnych gałęzi i 
poszczególnych dzielnic państwa. 
W  długiem i szczegółow em  prze­
mówieniu Prezes Rady Min. 
przedstawił obraz sytuacji obec­
nej i odpowiedział na nurtujące

społeczeństwo zagadnienia, doty­
czące wyjścia z kryzysu gospo­
darczego, przeciwstawiając się 
przyfein planom rezygnacji, do 
których zaliczył objawione przez 
niektóre grupy dążności do w zn o­
wienia polityki inflacyjnej.

Premjer rozwinął program o- 
panowania sytuacji, jako cel po­
stawił wzmożenie produkcji 1 spo­
tęgowanie dobrobytu obywateli 
państwa. Premjer położył specjal­
ny nacisk na rozwiązanie kryzy­
su kredytowego nie drogą spe­
cjalnych eksperym entów, które- 

by miały zarodek nowych kryzy­
sów, ale drogą wzmożenia osz­
czędności wewnętrznych i kredy- 
tu zewnętrznego.

„K siążn ica" ograniczała się do zysku 
tylko 100 proc. Tak rachując, otrzy­
m am y znacznie w iększy majątek Spół­
ki, n iż to podają oficja lne srawozda- 
nia, a będzie on się krył w cichych 
rezerwach, na które złońą się nieru- 
chon ści (trzy dom y, dw a w e L w o­
w ie, jeden w  W arszaw ie), urządzenie 
techniczne, hala m aszyn, zakłady 
graficzne i litograficzne, introligator- 
nia, m agazyny papieru i zapasy ksią­
żek gotow ych  w e Lw ow ie i  W arsza­
w ie, księgarnie itp.

Takiego majątku
niepodobna i tworzyć 

cyframi podawanemi we wszystkich do- 
ij.chczas.wych sprawozdaniach —  a glów- 
n.eujawnianym. zyskami. Stwarzały go 
jednak zyski płynące z obrotów, tylko ka­
pitałem i dorobkipm T. N. S. W. Tymcza­
sem ze zdumieniem przekonujemy się z 
cyfr wymienionego sprawozdania, że nrćrj 

majątek ja! ii inny 
2 i pof razy większy, ale me podstawowy 
majątek T. N. S. W. Ten macierzysty ma­
jątek, nawet przeciwnie, zmalał do niespr!. 
nn iO prc. całego majątku Spółki. Jeksie ta 
się stać mogło? Tegu cytowane snrawo- 
zdanie nie objainia, nie. ety!

A teraz , dalsze wnioski z bilan-iu.
Zysk wykazano w skromnej kwocie 

901.543 zł. —  odpisując jednocześnie wie­
rzytelności nieściągalne w kwocie 
2^8.567.75 zł. —  należy zatem o tę kwotę 
faktyczny zysk pon iększyć —  co stanowi 
cyfrę 1,131.110.75 zł. EMatego powiększyć, 
ponieważ te nieściągalne wierzytelności 
powitały z pnwodu

niefortunnej imprezy 
z Bankiem Narodowym, jak powszechnie 
wiadomo zakupionym przez dyrekcję i syn­
dyka Spółki, bez zgody i woli Rady Nad­
zorczej. Na tej zabawce w Bank stracono 
bardzo rychło wymienioną kwotę, którą 
wpierw trzeba było zarobić, aby ją można 
było stracić. Z te] przyczyny doliczamy ją 
do zysku.

Jeżeli zatem wypłacony faktycznie ka­
pitał wynosi około 750.000 zł. —  & wyka­
zany zysk 1,131.000 zł. —■ to jest rzeczą 
niewątpliwą, i i  Esiążnic-i operowała zy­
skiem, wykazanym bilansowo, przeszło 
150 prc. A gdzie rezerwy ciche? Są, nie­
zawodnie są —  ale w ukryciu poza szere­
giem cyfr drukowanych.

A zatem wykazaliśmy dowodnie to, co 
miało być dowiedzione, że „Książnica- 
Atli s“ uprawiając prodrkeję książek szkol­
nych —  sprzedaje je z niepomiernie 

wielkiemi zyskami, 
a tem samem podraża ten naidonic' lejszy 
czynnik oświaty i kultury.

Kto zaś na tem zyskuje —  nie trudno 
dociec —  zwłaszcza, że wiadomo kto traci.

Najgorsze, iż dzieje się to '-  syetke pod 
firmą To w. Nauczycieli Szkól Vyższjch 
— które, jak staraliśmy się wykazać, nie 
ma na te praktyki żadnego wpływu.

Jak na samej książce odbija się ta po- 
qoń za zyskiem, nietrudno sobie wyobrazić.

■ -  O —

tar/janis d a lo iM i.
Nr, 506.570 wygrał 8 tys. 

dolarów.
(TeWonem od naszego korespondenta’'

Warszawa, 1 października. (Z) 
Dzisiaj o godz. 11 przedpołudniem 
odbyło się ciągnienie pożyczki do­
larowej w  Min. Skarbu. P rzew o­
dniczył w icedyrektor obrotu pie­
niężnego Libiński.

Wygrana 8 tys. dolarów padła 
na nr. 506570, wygrana 3 tys. d o ­
larów na nr. 573614, po 1 tys. doi. 
na nr. 310256, 470018. 267094. 
479490, 186721, 7930*0. 527283,
567307, 516055, 710474, po 100 do­
larów 187486. 9608JT 145203,
115627, 408748, 110469, 168156,
341241, 064265, 268883. 234635.
202449, 002070. 294469. 014888,
887591, 649030, 142549. 105039,
877424, 456098, 001340, 258542 1
677605, 648860, 903975. 517069,
563160, 898403, 326168, 044875.
2618000, 009281, 760337. 059830, 
327208, 750638. 556314. 355985,
487881.

W I N A  R I E D L A
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Atutowy dramat p" ru i ający zagadnienia społeczn e w 12 akt. p.t.

IEM I9  O EIEG iłN
aroydzleło to zyskało na całym świecie wie'ki rozgłos I sukcss.

O łów ne rol« kreują:
Urocza artystka P l QUEL MkLLt R i urodziwy aktor ANCRF ROANNE.— Początek
pu nkt, o g J‘30 Z p nwodu og-om nych k sztów 1 lmu zniżki i wolne karty nieważne.

Wstrzymanie podwyżki podatd mmm
uchwaliła kcm s ’a ska bowa.

Z opery.
Lwów, 2. października.

„FAUST" GOUNODA 
W  NOWET OBSADZIE.

Jednostajność repertuaru, w yła­
niająca się z szeregu wieczorów po­
święconych z konsekwencją godną 
lepszej sprawy „Żydówce., i , Aidzie“ , 
przerwało na chwilę wtorkowe wzno­
wienie „Fausta" Gounodowskiego. 
Zaliczając to przedstawienie do 
„w znow ień", popełniam świadomie 
eufemizm, cisnący się pod pióro pod 
wpływem radości, że na scenie ope­
rowej pojawiły się raz wyjątkowo in­
ne postacie, niż m ściwy Eleazar i bo­
haterski Radames. Za długo przesta 
waliśmy z nimi...

Równocześnie z przepięknem i ni­
gdy nie starzejącem się dziełem Gou­
noda, wykonanem onegdaj więcej niż 
starannie pod kierownictwem p. Mi­
lana Zuny, wkroczyły na scenę roz­
maite sukcesy wokalne, a niektóre z 
nich spotęgowały się do rozmiarów 
wprost okazałych. Tu wymienić w y­
pada przedewszystkiem znakomity 
współudział p. Helenv Lipowskiej w 
roli Małgorzaty. Zarówno w kantyle­
nie, jak w momentach wybitnie dra 
m itycznych  zajaśniał w pełnym bla­
sku czarujący dźwięk jej srebrzyste­
go i doskonale wyszkolonego sopra­
nu; mniej może intensywnym —  w 
proporcji do artystycznego pokonania 
wszystkich zadań wokalnych — był 
sukcet koloratury w arji z klejnotami, 
której efekt zapomucą bardziej grawu 
rowego trylu, a mniej przeciąganych 
końcow ych tonów wysokich dałby się 
niewątpliwie jeszcze podwoić. Do ca 
łości kreacji mimo to zastosować mo­
żna najgorętsze superlatywy: duet z
Faustem, scenę kościelną i śpiew w 
więzieniu —  te momenty nazwać 
można prawdziwymi klcjnotarn. po­
rywającej słuchaczów Małgorzaty.

Jej partner p. Klemens Kwiatkow­
ski wywiązał sie —  gdy chodzi o 
stronę wokalną —  doskonale z trud­
nych 'zadań towarzyszących p a r ji 
Fausta Głos piękny i wielki tego mu­
zykalnego śpiewaka znalazł !w  niej 
szerokie pole do popisu niezależnie 
od zanadto bohaterskiego a niedosta­
tecznie lirycznego ujęcia cavatiny w 
III. akcie, wymagającej artyzmu wo ■ 
kalnego, nec plus ultra wyszkolone­
go. Poza tern zasłużył współudział 
sumiennego artysty na rzetelne, i 
chwilami, gorące uznanie.

O innych kreacjach, już znanych 
naszej publiczności, i niezawodnie już 
pochlebnie ocenionych w recenzjach, 
niewiele nowego możtiaby donieść 
Czytelnikom. Postać Walentyna zna­
lazła ponownie świetnego przedstawi­
ciela: p. Franciszek Schiltz śpiewał 
wybornie i porwał audytorjum, zwła 
szcza podczas sceny śmi°rci. Dzielnie 
spisał się p. Jan Zopoth (Mefisto).

(I. n.)

3 ¥ 4 I » K S Ł 4 , r e i g .

Zawiadamiam
moich P. T. Gości, że R e ­
s ta u ra c ję  moją i pokó' do 
śniadań pod „Złotą Gruszką" 
istniejącą od r. 1811 przy ul. 
Krakowskiej L. 7, prowadzę od 
3 bm. we własnym z rządzie.

D łuskowe cdwiBdziny upraszam.
# 6 :7 J a n  Ł n d w i g .

Warszawa, 1. października. (Tel. 
G. P.). Sejmowa komisja skarbowa 
rozpatrywała wniosek posła Osieckie­
go, a dotyczący ściągania dodatku do 
podatku majątkowego. Dodatek ten 
wynosi: dla I. grupy płatników (rol­
nictwo) 367 proc. dotychczasowego 
wymiaru, dla grupy II. (przemysł i 
del) 37 proc., zaś dla grupy III. (dro­
bny handel, rzemiosło i nieruchomo­
ści miejskie, oraz inne kategorje) 120 
proc.

Dyrektor Czechowicz podniósł, że 
ściąganie tych dodatków jest oparte 
na ścisłem brzmieniu ustawy o po­
datku majątkowym. Jeżeli przy w y­
miarze podatku okaże się, iż podatek, 
który został w ustawie przewidziany 
od każdej grupy, byłby zbyt mały,

D roh obycz, \  października.
Onegdaj ok ło  g o :!z ;ry  1. w nocy 

czterej znani lw ow scy  ka i rze : Ka­
zimierz Mi h alczysryi, Stefan W o ło ­
szyn, Józef Rosenbusch i Leon Ko 1 
dostaw czy ię da piwnicy G łów nego 
U zę fu pocztow ego, zac ę ’ i rozb  jad 
tn r w celu przedarcia się do  kasy, 
Dyżuiująca telegi afis ka Julji £łom in-

Tarnopol, 1. pa i 'zie-nika.
Duże wraź. nie w  m b ś .i  w yw ó- 

łałs wieść, w ed ’e której jakiś zew c 
miał zabić ucznia gimi azjairiego. 
Sprawa miała g ę  n a stęp u ^ co : Dnia 
25. września koło  god z . 15 uczeń 
IV, kl. gimn. Henryk Dąbrowski, z i-  
mieszkały w Tarnopolu  3 -g o  M p  
I. 10 bawił si? z psem szewca J ó z J t  
B idtpra . Zabawa ta zdenerwowała 
zdaje się zbyt krewkiego szewca, 
który w „skoczyw szy  przez ok n o , u

Lwów, 2. października.
Owoce zaleszczyckie oddawna mają naj­

lepszą sławę. Zawdzięczają to przede­
wszystkiem niezwykłemu klimatowi Za­
leszczyk, słońcu, które tutaj najdłużej i naj­
mocniej świeci w całe, Polsce i bogatej zie­
mi podolskiej. Ogrodnik tylko dopomaga 
drzewom, by mogły najlepiej wyzyskać za­
letę klimatu, ciepło i światło słońca, oraz 
pożywienie, jakie ta gleba daje.

Owoce zaleszczyckie dzięki warunkom 
klimaty cznym, są zawsze piękniejsze, bar­
dziej wonne i słodsze od wszelkich innych.

ustawa prrew iduje stosunkowa pod­
wyższenie podatków; podwyższenie 
to osiągnęło tik  znaczny stopień w 
grupie rolnictwa (367 proc.). Rząd 
jednak zdawał sobie sprawę z trudno­
ści ściągnięcia podatku od rolnictwa, i 
dlatego ograniczył się obecnie do 
ściągnięcia tylko 60 proc. należności.

Poseł Osiecki zgłosił rezolucję 
wzywającą rząd do wstrzymania po­
boru nadwyżek do czasu znowelizo­
wania ustawy o podatku majątkowym 
z tern, aby bbecnie ściągano przypa­
dające raty podatku majątkowego we­
dle ostatecznego oszacowania. Rezo­
lucja ta została uchwalona. Na ple­
num Sejmu będzie ona jeszcze przed­
miotem specjalnego wniosku.

kówna usłyszawszy stuk w  piwnicy, 
wezw ał i po.icję . Przybyły jej oddział 
w  sile 7 posterum cowych ze starszym 
przodow nik! m Brom h w em  Du ą 
na cze e ujął kasiarzy na gorącym  
uczynku. U.ętycd naty hmiast prze> 
słuchał komendant poi cji kom .L  cz:k  
w obecn ości naczelnika poczty  p. 
Rata sk i:go .

d erz /ł ch łopca pięścią w kark. C hło­
pak skarżył się tego s m ig o  dnia na 
ból g ow y, a p o  dw óch  dn ach zmiri 
na Zipa enle op on  m ózgow ych .

Le arze nie m ogą twierdzić z p e ­
w nością czy bezpośrednim  pow odem  
ś nie ci było uderzenie z i stron 
boJntra . Zarządzono sekcję zw łok, 
która wvświetli sp r,w ę  w  tym kle­
ru kr. Sled tw o na miej cu przepro­
wadzali w y w ia d ow cy : Lesyk i B odrpr 
z p o  v. Kom endy P. P.

I teraz, na wystawie z zaleszczyćkiego 
pawilonu bije silna woń, a wzrok nasycić 
się nie może barwą owoców.

Tylko owoce Tyrolu, Włoch i p< ludnio- 
wych Węgier mają te same zalety. I udają 
sie w Zaleszczykach tak cenne odmiany, 
jak Rozmarynka Tyrolska, Biała Kutwiła. 
Bellefleur i przepiękne jabłka krymskie 
Caudil Sinap — a z gruszek Dziekanka zi­
mowa i in

I zaleszczyckie owoce swojen„ zaletami 
wszystkie inne zwyciężą na każdej wysta­
wie. W tym roku są jeszcze dorodniejsze

i i większe, albowiem dokonano na tych 
drzewach niezwykłej operacji i rzadko kie­
dy na tak wielką skalę stosowanej w ogro-. 
dach i sadach.

W ikutek fatalnego założenia ogrodu i 
głębokiego posadzenia drzew, - sad ten za­
mierał w 25 roku po założeniu go. Objąw­
szy w r. 1222 kierownictwo Zakładu stwier­
dziłem, że trzeba będzie usunąć kilka ty-, 
sięcy drzew, wartości kilkuset tysięcy zło-, 
tych. Takiej rrzykrej misji na swoją ode 
powiedzialność iiie podjąłbym się nigdy. Na 
szczęście komisje Ministerstwa rolnictwa w 
zupełności poparł”- moje wnioski Uchwało-, 
no usunąć około 3000 drzew.

Jedi ak przed tak niezwytłem wyrzuca-, 
uiem drzev. owocowych, zastos iwalem tzw. 
odmładzanie. Chorym drżewom skróccno 
wszystkie gałęzie od 1/4— 1/2 długości. 
Drzewa konające nie reagowały na tak ra­
dykalną operacje, te usuwało się. Które 
miały jeszcze dość sił żywotnych, wypuści­
ły nowe silne pędy, potworzyły nowe ko-, 
rony i wiele nowych korzeni.

Tak odmłodzone drzewa, wydały mniej 
owoców, ale b. dorodne, żarowe i pięknie 
zaberwione

Podobnie, jak młode drzewka mają ńaj- 
dorod.iiejsze owoce, tak samo odmłodzone 
drzewa rodzą mało, ale najpiękniejsze owo­
ce są z tych drżew.

Wszystkie owoce wysławione przez Za- 
leszczycki Krajowy Zakład Sadowniczy na 
wystawie, wyrosły na drzewach jeszcze 
trzy lata temu chorych i osłabionych, o- 
becnie odmłodzonych. Słońce, które w Za­
leszczykach zawsz„ mocniej świeci i dłu­
żej, zabarwiło je mocno —  gorąco przyczy­
niło sie do wytworzenia silniejszego aroma­
tu, a bogata ziemia podolska dała dość po­
karmów, by z ten.i, których dostarczają 
liście, wyżywić takie dorodne jabłka i. gru­
szki. Wystawione owoce zadają kłam fał­
szywym i złośliwym alarmom, że niszczę 
zaleszczycki zakład i wycinam tysiące cen­
nych drzew.

Wystawione owoce i fotografie wyrzu­
canych drzew, które można ra  wystawie 
oglądać, uspokoją sprawiedliwych ludzi. Już 
w pierwszym dniu wystawy zgłosiło się 
wielu kupców, którzy chcą całą wystawę 
zaleszczyckich owoców zakupić.

Owoce te świadczą, jakie skarby się 
kryją w jarach Podola i jak różne warunki 
klimatyczne od innych dzielnic Polski są 
w tym zakątku. Wiele ty iłęoy hektarów- 
doskonałej gleby w jarach Podpla czeka na 
założenie sadów, które mogą rodzić również 
piękne owoce jak zaleszczyckie

Dr. Władysław Kubik.
  O--------

Csfraudacje DiesutnSenneao 
iafiasenfa

Łwćw, 2. psżdzijrnika.
(—) Reprezentant administracji „Gaze­

ty Administracji i Policji Panstwowej" na 
Małopolskę J Kwiatkowski zaangażował 
sobie przed k iku  miesiącami jako akwizy­
tora do zbierania ogłoszeń niejakiego Fe­
liksa Olanieckiego, zam. orzy ul. Łycza­
kowskiej 6. Olaniecki zaopatrzony w legi­
tymację „Gazety" jeździł no prowincji, a 
zainkasowane pieniądze zmamotrawlal, wy 
dając je na zabawy i hulanki.

Gdy mimo licznych urgensów pana l .  
Olanie/ ki nakżytości w wysokości przeszło 
1000 złotych nit zwracał, poszkodowany 
doniósł o tem policji. Sprawę powierzono 
kom. Liebichowi, który wezwał Olanie­
ckiego, a po przedstawieniu mu dowodów 
winy, do której się wkońcu Olani-.cki przy­
znał, aresztował go i polecił odstawić do 
sądu pod zarzutem sprzeniewierzenia.

 O-----
MAJOR DĄBROWSKI SKONAŁ 
W  CZASIE KURACJI GŁODO­

WEJ.
(Telefonem od nssz.ego korespondent*'

Warszawa, 1 października. (Z) 
Nadeszła w iadom ość z Kossowa. 
że major Marjan Dąbrowski, a d  
wydziału wyznań niekatolickich 
w  Min. spraw wojsk., zmarł w za­
kładzie dra Tarnawskiego w  Kos- 
sowie, przechodząc tzw. kurację 
głodową. Sp. Marjan Dąbrowski 
pozostawił żonę Marje z Szum­
skich Dąbrowską, znana literatkę.

t —
MUSSOLINI CHOBT NA 3PIIEPSJĘ?
Sensacyjna wiadomość via Londyn.
Londyn, 1. października. Tel. G. D.)

„Daily Mail" przynosi wiadomość, za któ­
rej autentyczność ręczy, iż Hnrsolini jest 
zupełnie złamany na ducha i ciel*. Nie­
dawno miał mieć atak epileptyczny. Cho­
roba jego jest podobna do tej, na którg 
zmarł Lenin.

Udaremniany zamach k a s ia rzy  
na Główną pocztę w  Drohobyczu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

S ze w c  pięścią zabił studenta
za niewinny zabawę z pssm.

(Od naszego korespondenta.)

Słynne truchta polskiej Italji.
Owoce zaleszczyckie na Wystawie ogrodnic ej.
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Niesłychanie sensacyjny
zwroi i7 procesie Filasiewicza.

Filssicwicz padejrzany o zamordowanie S t e f a n ?
Wniosek prokuratora o odroczenie rozprawy.

Lwów, 2 października.
J W czorajsza rozprawa zapo­
wiadała się nieszczególnie i śle­
dzący uważnie przebieg procesu, 
w obec ukończenia słuchania ś sviad 
ków  dowod. byli przygutowani 
na przysłuchiwanie sie monoton­
nemu odczytyw aniu zeznań świad 
ków, którzy z różnych pow od ów  
nie jawili sie do rozpraw y. R ze­
czyw iście od tego sie zaczęło. 
Przew odniczący odczytyw ał ow e 
zeznania i audytorium pogrążyło 
się w półsenny stan, pomimo istot­
nie nieraz bardzo ciekaw ych ustę­
pów  protokołów , spisanych w 
śledztwie. Trw ało to do godziny 
11.30. W  ow ym  mniej w iecej cza­
sie w ezw ał przew odniczący świa 
dka Ludwika Pająka, którego ze­
znania podziałały niby

wybuch potężnej bomoy. 
W ybuch  ten niemal zatargał 
fundamentami gmachu dotychcza­
sow ego procesu.

C zy  skutki jego będą realne, 
okaże najbliższa przyszłość; na 
razie by ł on bardzo efektowny i 
sprawił niepoślednią em ocje pu­
bliczność WUffcf

Sensacyjny wniosek prokura­
tora stawia jasno i bez osłonek

błąkającą się dotychczas po zauł­
kach procesu sprawę tajemniczej 
śmierci śp. W iesław a Stefanusa. 
Oto na podstawie pewnych da­
nych i rozum ow ych przesłanek 
rzuca wniosek prokuratora nie­
dwuznaczne podejrzenie, iż oskar­
żony o skrytobójcze zam ordowa­
nie śp. Kornelii Roman Filasie- 
wicz jest spiawca zagadkowej 
śmierci przyjaciela . Kornelii, śp. 
Stefanusa!

Duch śp. Stefanusa, w y w o ły ­
w any tylekroć w  ciągu ponurego 
procesu Filasiewicza. wystąpił 
w czoraj znów  na widownie, sta­
jąc obok ducha sw ojego serde­
cznego przyjaciela, Kornelii.

Oskarżenie, rzucone w czoraj 
przez prokuratora pod adresem 
Filasiewicza, w ypowiedziane po 
odpo wiednim uroczystym  w stę­
pie, wśród olbrzymiego napięcia 
1 grobowej ciszy.

ścięło krew w żyłach słu­
chaczy.

przerażonych poprostu nieoczeki- 
wanemi mimo w szystko rewela­
cjami. Miarą potężnego wrażenia 
jest

szmer zgrozy,
który przeszedł przez audytorium.

Nie stanęło do rozpraw y  
23  świadków!

Oto przebieg w czorajszej roz­
prawy, otwartej o godz. 9.25. 
P rzew odniczący Trybunału ogła­
sza, iż z różnych pow odów  nie 
jawili się na rozprawę następują­
c y  św iadkow ie: Sew eryn Jaku­
bowski, Leon Przystasz. Broni­
sław  Gubrynowicz, Janina Kunke, 
Stefan T eodorow icz, Bronisława 
Idzikowa, Roman hr. Bielski, Al­
fred Zoffal-Jakubowicz. Tadeu­
sza Szafiańska, Emil Sauer, Ju- 
ljan Bednarski, Adam Suchomel, 
Zofja Rutyriska, Henryk W erdza-

ła, Jadwiga Krużanka. Julia Fila- 
siew iczow a, Stanisław Żurawiń- 
ski, Hersch Ettingcr, Hieronim 
W elz, Dr. Zygmunt Jasiński, An­
toni Jasiński, Karolina Zbrożko- 
wa i Adam Kruszyński —  ogółem  
23 świadków. Zeznania ich złożo­
ne przed sędzią śledczym  posta­
nowił Tiyhunał w obec tego od­
czytać. VVobec szybkiego odczy ­
tywania, częste półgłosem , z tru­
dem można by ło  zrozumieć treść 
tych zeznań.

Zeznanóa świadków, którzy nie
jawili się-

W  szczególności z odczytane­
g o  na prośbę adw. dr. Pierackiego 
protokołu policyjnego przesłucha­
nia Bronisława Gubrynowicza, 
przyjaciela śp. Kornelii, dowiadu­
jem y się różnych szczegółów  o 
bliskim stosunku śp. Kornelii do 
Henryka Toeplłtza. o interesowa­
niu się Toeplitza każdym krokiem 
Kornelii, w reszcie o pobiciu śp. 
Kornelii jakoby przez narzeczone­
go jakiejś prostytutki.

Świadek Janina Kunke zeznała 
przed sędzią śledczym , że od w io­
sny 1923 zauważyła u Kornelii 
zmianę na gorsze, mianowicie 
wzrastającą chęć pięcia sie do g ó ­
ry ponad stan. Pozatem jest świa­
dek zdania, że Kornelia wiedział 
„ o  jakiemś świństwie14 Filasiewi­
cza.

Świadek Alfred Zoffal-Jakubo- 
wicz uzupełnia obraz stosunku śp. 
Kornelią do Henryka Toeplitza. 
W e wto’rek 20 styczniu miał świa 
dek iść z Kornelią do Kina Apollo, 
o dalszych planach co do spędze­
nia wieczoru denat św iadkowi nie 
mówił. O F lasieWiczu od Kornel­
ii świadek nie słyszał. Kornelia o- 
powiadał mu często o sw ych  dłu­
gach honorowych. W końcu sły­
szał świadek, iż Kornelia w ybie­
rał sie we środę 21 stycznia z 
Dutczyńskim do krawca.

Świadek Adam Suchomel, kel­
ner cukierni Zalewskiego, w i­
dział w  pamiętny wtorek Kornel­
ię 2 razy zachodzącego do cukier­
ni. Rozm awiał w tedy Kornelia z 

• dwoma młodymi panami, odzia- 
I nymi w krótkie spodnie do kolan,

wygladaiącvmi na synów obywa­
teli ze wsi. P o śmierci Kornelii

nie pokazali sie oni ani razu 
w cukierni.

Filasiewicz przyszedł w ów czas 
do cukierni przed godz. 6.

16-letnia Zofia Rutyriska ze­
znała, że obydwaj, Kornelia i Fi­
lasiewicz, bywali w  domu pp. 
Łomnickich. Kornelie znała w ię­
cej i uważała go za fantastę i bla-

giera. Opowiadał on jej, że panna 
X. bardzo mu sie podoba.

Henryk Werdzata. słuchacz 
Politechniki, czuł zawsze sympa- 
tję do Filasiewicza i gdy przeczy­
tał w  gazetach, iż ojciec Filasie­
w icza rzekom o go sie w yrzekł, 
poszedł do ojca wstawiać się za 
nim. Koledzy uważali Filasiewi­
cza za zdolnego i mówili, że u nie­
go jest

hyperprodukcja mózgu.

Sprawa honorow ego bonu
św . Jasińskiego.

K

Antoni Jasiński, słuchacz praw, 
ioznal Filasiewicza w  1922 r. w  
awiarni Szkockiej i w krótce się 

z nim pokłócił, nazw aw szy go 
przytem  „szuja, draniem i nieoe- 
wnym akademik iem“. Któregoś 
dnia w  styczniu przyszedł doń Fi­
lasiewicz do domu i przedłożył 
mu do w ypłaty  bon, w ystaw iony 
w  r. 1922 przez świadka koledze 
Polańskiemu na kwotę 3()00 ma­
rek, przegrane w  karty. Świadek 
przy pom ocy ojca w yprosił za 
drzwi Filasiewicza, zarzucając 
mu wykupywanie cudzych dłu­
gów honorowych. Świadek znal 
również śp. Kornelię.

Świadek Jerzy Kuryłowicz

miał zajście z Filasiewiczem z po­
wodu jakiejś panny.

Juljan Godlewski. słuchacz 
praw, znał Filasiewicza z gimna­
zjum, gdzie nie cieszył się dobrą 
opinją. Z Kornelia bywał’ świadek 
często

na grobie śp. Stefanusa.
Gdy świadek usłyszał, że Kornel­
ia szedł w  tow arzystw ie Filasie­
w icza ul. Piekarska, to nie podo­
bało mu się to. Wątpi, ażeby Kor­
nelia poszedł dobrowolnie z Fila­
siewiczem  na cmentarz.

Z zeznań Bronisławy Idziko- 
wej dowiadujemy się. że za Kor­
nelię płaciły długi kobiety.

„Kornelia coś wiedział o Fila- 
stew*czu“ .

Stefan Raczyński, słuchacz 
praw, byl przyjacielem śp. Kor­
nelii od lat 6. Kornelia

„lubiał grać pana“ . 
bardzo wrażliwy był na punkcie 
swojej urody i cierpiał, gdy nie 
zwracano nań uwagi. Z  trunków 
lubiał dobre wino. Świadek jest 
przekonany, że Kornelia

coś wiedział o Filasiewiczu 
i tylko bardzo ważny powód mógł 
zaprowadzić Kornelię na cmen­
tarz z Filasiewiczem.

Służąca pp. Łomnickich Tadzia 
Szafrańska, znała dobrze Kornel­
ię i Filasiewicza, ale

wolała Filasiewicza.
który był dla niei grzeczniejszy f 
rozmawiał z nia. podczas gdy 
Kornelia byl w yniosły. Napiwków 
obaj jej nie dawali.

Bieniawski Zbigniew cytuje 
cyniczne wyrażenie Filasiewicza 
o rodzicach. Świadek uważa go 
za zdolnego do czynu herostrate- 
sowego. Kornelię uważał świadek 
za lekkoducha.

Świadek Zofja Obmińska. mar­
ka Zbigniewa, podaje, że Filasie- 
w icz bvt bardzo wrażliwy na oka­
zywanie mu dobrego serca. Św ia­
dek uważała Filasiewicza za 
skończonego blagiera.

Panowie w krótkich spodniach.
Płatniczy cukierni Zalewskie­

go, Emil Sauer. znał Kornelię i Fi­
lasiewicza, jako stałych gości cu­
kierni. O w ych  dwóch m łodych 
panów w  krótkich spodniach wi­
dział drugi raz w  cukierni w sobo­
tę 20 stycznia. Rozmawiali z Kor­
nelią o Bielskim. Gdy przyszedł 
Filasiewicz, Kornelia przywitał 
się z nim słowam i:

„Serwus, Romek!"
Togo dnia wbiegał Kornelia do cu

KAWA R FEDLA
*

kierni około sześciu razy. Gdy ra­
zem z Filasiewiczem wychodzili, 
Kornelia nie zapłacił za gardero­
bę, mówiąc, że zaraz wraca.

Garderobiany cukierni Zalew­
sk iego Juljan Bednarski ze nał, 
że krytycznego dnia przyszedł do 
cukierni Kornelia w brew  zw ycza­
jowi o godz. 9 rano i tał sie o 
Bielskiego. Następnie był Kornelia 
w  cuŁiemi kilka razy w  ciągu 
dnia.

Świadek Hersch Ettingęr po­
życzał często Kornelii pieniądze. 
Pew nego razu pożyczył mu 5 do­
larów i chcąc je odebrać, chodził 
często do cukierni Welza, aby
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Kornelię spotkać. Kornelia zazna­
jomi l świadka z Pohoreckim, któ­
ry prosił o pożyczenie 500 zl., da­
jąc

w zastaw złoty zegarek.
Kornelia wziął raz u świadka 15 
zł., potem prosił o pożyczenie 500 
zł. M ów ił świadkowi przytem, że 
muśi je oddać sw ojej damie, któ­
ra mu się już przejadła. Świadek 
pieniędzy tych nie pożyczy ł.

Antoni Bogucki, idąc w  pa­

miętny w torek w ieczorem  z Ge­
nowefą Żółkiew iczów ną przez ul. 
Piekarską, spotkał Kornelie idące­
go  z Filasiewiczem. Filasiewicz 
miał daszek czapki nasunięty na 
oczy.

Świadek Hieronim Welz, w ła­
ściciel cukierni, znał Filasiewicza 
i Kornelię. Filasiewicz by ł w  sto­
sunku do służby niegrzeczny. Ra­
zem obydw óch  nie w idyw ał.

Sensacyjne zeznania kelnera  
z firm y Mu sialowi cza.

Po odczytaniu zeznań powyższych 
świadków wezwano świac.ka Ludwi­
ka Pająka, kelnera restauracji Mu- 
siałowicza. Trybuna! zamierzał pier­
wotnie po myśli autu oskarżenia od­
czytać zeznania tego świauka, ale 
adw. dr. Pieracki zażądał przesłucha­
nia go w czasie rozprawy.

Ludwik Pajak po zaprzysiężeniu 
zeznaje co następuje:

—  I Kornelia i Filasiewicz przy­

chodzili do naszej restauracji dość 
często. 20. stycznia (datę tę dobrze 
pamiętam) przyszli około godz. 5. [J 
siadłszy w drugim pokoju, zażądali 
allaszu i kanapek „specjalnych". U- 
sługiwał im chłopiec Antoni Retka 
Podał on im dwa razy wódkę i ka­
napki z łososiem. Siedzieli około 20 
minut, poczem rachunek zapłacił 
Kornelia.

Konfrontacja w spraw ie  
zagadkowej kobiety*

Przewodniczący: Czy byli sami?
Świadek: Była z nimi kobieta, od­

wróceń i tyłem.
Przewodniczący: Zeznaje pan to

pod przrsięgą?
Świadek: Z całą świadomością od­

powie Lzialności. Pamiętam to dobrze, 
bo nikogo w restauracji nie było. Pa­
ni owa siedziała tyłem zwrócona do 
sali.

Przewodniczący-. Czy przyszli z tą 
panią?

Swiadeu: Gdy weszli, ja czytałem 
gazetę i nie popatrzałem się na nich. 
Gdy oderwałem oczy od gazety, sie- 
cu-iuli już we troje.

Przewodnizący: W jakim wieku
{•;ia owa pani?

świadek: Nie interesowało mnie
to i me przyglądałem się jej.

Przewodniczący: Zapytuję pana 
^szcze raz, czy zeznaje pan to pod 
przysięgą?

Świadek: Tak jest.
Przewodniczący: W idział pan, jak 

jedli i pili? Czy była w ich towarzy­
stwie przy płaceniu rachunku?

Świadek: Tak jest.
Przewodnicząoy: Czapki powie­

sili na wieszadłach i siedzieli w ra-

glanach.
Przewodniczący do Filasiewioza: 

Panie Filasie wicz, proszę powiedzieć, 
kto była ta pani?

Filasiewicz: Z nami nikogo wte
dy nie było i rachunek płaciłem ja, 
nie Kornelia.

Przewodniczący każe świadkowi 
stanąć do oczn Filasiewicza. Świadek, 
patrząc w oczv Filasiewicza, mówi: .

—  Była z panami kobieta i ra­
chunek płacił Kornelia, a pin dyk­
tował.

Prokurator: Jak była ubrana owa 
pani?

Świadek: Wiem, że na czarno i
miała szeroki kapelusz.

Adw. dr. Dwernicki: Kiedy pan
uzmysłowił sobie opowiedziany tu 
fakt?

Świadek: Na drugi dzień mówi-'
łem do kogoś, że obaj byli u nas z ko­
bietą i wymieniłem co pili i jedli.

Adw. dr. Pieracki: Czy jasno było 
w pokoju?

Świadek: Zdaje się, że nie świe­
ciło się, bo gości nie było.

Dr. Piaracki: Wieku owej damy
pan nie zauwążył?

Świadek: Nie interesowała mnie, 
mnie chodziło o inkaso.

Znó*~s tajem nicza czarna dama.
Powyższe zeznania zrobiły w au­

dytorium dlne wra^enit wobec tego, 
że wniosły nowv moment tajemnicy 
do tej i tak już zagadkowej sprawy.

Tajemnicza owa dama 
pojawiajaca się na scenie w toku pro­
cesu od czasu do czasu, wypłynęła 
znowu, tym razem już nie jako mit, 
ale w świetle faktu. W ogromnem na­
prężeniu oczekiwano zeznań drugiego 
kelnera restauracji Musiałowicza, An­
toniego Retki.

Po zarirzysjężeniu zeznaje świa­
dek, że Filasiewicza zna, Kornelii z 
fotografji przypomnieć sobie nie mógł

—  Filasiewicz był w towarzystwie 
dwóch osób we wtorek. Który to był 
wtorek, nie pamiętam. Czy trzecia o- 
soba była kobietą, czy mężczyzną, nie 
wiem.

Prz >wodniczacy: Proszę opowie­
dzieć wszystko szczegółowo.

S> Lądek: Była godz. 5 popołud­

niu. Gdy przyszedłem z zamówioną 
wódka i przekąskami, siedzieli już. 
Przyniosłem im trzy razy po trzy 
kieliszki alaszu.

Przewodniczący: Czy widział pan, 
jak pili?

Świadek: Tak jest.
Przewodniczący: I nie zauważy!

pan, czy była między ńimi kobiet®? 
Czy byli w kapeluszach?

Świadek: Siedzieli bez kapeluszy.
Przewodniczący: A ta trzecia oso­

ba? Niech pan pom yśli?
Świadek (po dłuższym namyśle): 

W szyscy byli bez kapeluszy. Pamię­
tam dobrze, że jedli kanapki z łoćo 
siem i płacili za nie po 90 gr.

Przewodniczący: Panie Filasid-
wicz, co pan na to?

Fi'asvwicz: Twierdze, że było nim 
dwóch.

Świadek: A ja twierdzę, że troje.

Sensacyjne ośw iadczenie  
prokuratora.

Wśród olbrzymiego poruszenia 
wstaje prokurator i po udzieleniu mu 
głosu, mówi donośnie:

—  Nawiązując do ostatnich ze­
znań świadków, oświadczam, że w 
niedzielę, 27, września zgłosił się do 
mnie adw. dr. Tatiana] Dwernicki z

ustnem doniesieniem, że wiadome 
mn jest, kto była owa koblsta w re­
stauracji Musiałowicza. Na podsta­
wie dostarczonych przez dra Dwer­
nickiego danych, sprawa przeds.awua 
się następująco:

Jaka tajem nica dręczyła  
dra Huliesa ?

2 i .  września, w drugim dniu pro­
cesu byli w sali rozpraw adw. dr. Da­
wid Hnllas i kolega jego szkolny em. 
kom. kolejowy Władysław Pikoziń- 
ski, zam. przy ul- Murarskiej 9. W 
czasie rozmowy Pikoziński wyraz;ł 
przed drem Hullesem zdziwienie, że 
ani policja, am sąd nie starają się w y­
kryć, kto była owa dama w restau­
racji Musiałowicza. Na pytanie dra 
Hullesa, co to była za dama, odpo 
wiedział Pikoziński, że Łampicka. 
Nazwisko to powtórzył Pikoziński 
wobec dra Huilesa dwukrotnie. Dr.

Hulles wyczuł, iż Łempicka jest do­
brą znajomą Pikozińskiego. W ubie­
głą sobotę zgłosił się u dra Dwerni­
ckiego dr. Jarosław Jurkiewicz i o-
powiedział mu, że dr. Hulles zwie­
rzył się mu, iż od trzech dni ciąży 
mu jedna wiadomość, z powodu czego 
nie może sypiać. Dodał przytem dr 
Jurkiewicz, że dr. Hulles waha się 
silnie, czy zdradzić tajemnicę, czy 
nie.

Na prośbę dra Dwernickiego dr. 
Hulles powtórzył mu wszystko w je­
go kancelarji.

„Jeśli nie zg ło sisz  się do policji, 
to ja o w szystkiem  doniosę I11

Sprawa jast olbrzymiej doniosło­
ści, ponieważ za zwierzania Pikoziń- 
ski: wynika, ża n Musiałowicza
była owa Łampicka świadkiem roz­
mowy Kornelii i Filasiewicza. Miał

się wówczas Kornelia do Filasiewicza 
wyrazić następująco:

„Ja dłnżaj cztkać nie mogę, su­
mienia mi nia pozwala, o ile ty się

FEJLETON „GAZ. POR." z d. 3. X. 1925.

BOBERT HOLM.

Punkt siódma
Henry Mirlow, przywódca unionistów 

w mieście G... spoglądał jakgdyby w hyp- 
notycznem odrętwieniu na niewielką kar­
tę brudnego papieru.

Cały pokój na chwilę zniknął mu z 
przed oczów i jakgdyby jakieś ogniste apo­
kaliptyczne znaki zakrywająi wszystko, 
olbrzymio rysowały się tylko litery tych 
słów:

„Komunikujemy Panu, że śmierć pań­
ska wyznaczona została na dzień dzisiej­
szy na godzinę siódmą wieczorem (pun­
ktualnie w chwili uderzenia zegara). Zech­
ce Pan przed tą chwilą załatwić swoje 
ziemskie sprawy i być gotowy. Niewi­
dzialni".

Wskazówka wielkiego ściennego zegara 
znaczyła godzinę szóstą popołudniu...

Mr.rlow powoli otrząsał się z odrętwie­
nia. Magiczne litery stawały się coraz 
mniejsze, nie wypełniały juz nieskończo­
nej przestrzeni, powiócily skromnie na 
nrudny sżmat papieru, znowu były głu- 
piem śmiesznem niczem, jakimś tylko 
strachem na wróble. Marlow nagle roze­
śmiał się głośno.

Cała heca była w samej rzeczy potęż­

nie humorystyczną. Chciano go usunąć 
i zgóry uprzedzano g- o tem dokładnie, co 
do minuty.

Polityczni jego przeciwnicy, separaty­
ści byli istotnie fanatykami i on bezwąt- 
pienia był dla nich największą przeszko­
dą. Było rzeczą prawie pewną, że on nie 
zaś ich kandydat przejdzie przy wybo­
rach. Pozatem już od pewnego czasu roz­
chodziły się pogłoski, że separatyści posia­
dali specjalny tajny związek, używający 
najbardziej wyrafinowanych metod dzia­
łania i nie cofający się przed żadnym 
gv altem —  związek „Niewidzialnych". 
Nikt jednak nie wiedział, czy ten związek 
wogóle naprawdę istnieje.

—  W każdym razie —  pomyślał Mar­
low —  historja z tym wyrokiem śmierci 
jest z pewnością zwykłym przedwybor­
czym bluffem dla zastraszenia mnie i mo­
jej raRii.

Zagłębił się wygodnie w fotelu. Owład­
nął nim pogodny przedwieczorny nastrój. 
Pokój powoli zapadał w mrok. Tylko od 
czasu do czasu, jakgdyby jakieś błyski 
przesuwały się, Lecz były to tylko od­
blaski ognia płonącego na kominku. Błyski 
były oczywiście tem jaśniejsze, im ciem­
niejszy stawał się pokój. Czyżby dlatego 
właśnie cyferblat zeeard zaczynał przy­
bierać jakiś wygląd jakgdyby ludzkiej twa­
rzy o zmieniającym się wyrazie? Teraz 
twarz ta uśmiechała się złośliwie, póź­
niej znowu stawała się ponura i surowa,

później zniknęła zupełnie. Marlow jeszcze 
przez chwilę wpatrywał się w jej stronę, 
poczem wziat do ręki wieczorny dziennik. 
Bytu jeszcze na tyle jasno, że mógł cz 'r 
tać. Ze zmęczeniem przerzuca! informacje 
o politycznych plotkach, o demagogicz­
nych mowach i o czczej gadaninie, gdy 
wtem rzuciła mu się w oczy tłustymi 
czcionkami u ydmkowana wiadomość.

„Henry Maslow, znany polityk, dzisiaj 
wieczorem padł ofiarą zbrodniczego zama­
chu. Szczegółów brak. W szeregath partji 
unjonistycznej zapanował oczywiście wiel 
ki zamęt".

Poczem długi artykuł z opisaniem całe­
go życia Marlowa ze wszystkimi szcze­
gółami, nie wyłączając nawet szeregu drób 
nych zdarzeń młodości, o których on sam 
już zdążył zapomnieć. Kończyło się to 
wszystko szumnemi pochwałami na uży­
tek historii i konwenojonalnemi wyraza­
mi żałoby.

Marlow osłupiał Cóż to znowu zna­
czy? K.nmedja w dalszym ciągu czy też 
plan, ukryty, piekielnie podstępny, djabel- 
ski nlan? Idjoci czy genjusze?

Wiadomość wraz z uzupełnieniem wy­
glądała tak kateeorvcznie, że w umi śle 
czytelnika nie mogłaby sie zrodzić żadna 
wątpliwość co do jej prawdziwości. Lecz 
cóż u djabłal Przecież on żyje jeszcze. 
Schwycił za słuchawkę telefonu.

— Proszę, „Dziennik Powszechny..."
—  Hallo! Proszę naczelnego redaktora

Thomsona...
— Hallo! To pan Thomson. Tutaj Mar­

low...
—  Tak jest, M; Iow.
— Nie, ia żyję. Nie przemawiam z za­

świat" . W jaki sposób ten niesłychany 
szwindel dostał się do pańskiego orga­
nu?..

— P. Brown ma być odpowiedzialny? 
Czy mogę mówić z tym p. Brownem?...

—  Wyjechał przed godzina? Znakomi­
cie. Piękne rzeczy dzieią się w pańskiej 
redakcji!...

— C o?' Fan to nazywa bolesną po­
myłką? Pozwalam sobie sądzić, że pan 
jeszcze hardzi tej pomyłki pożałuje! Po­
myłki tego rodzaju kwalifikują się do są­
dów.

Odłożył słuchawkę. W lej samei chwili 
rozległ się jednak ostry dzwonek w tele­
fonie.

— Hallo? ..
—  To ja. Tak Ja sam. We własnej 

osobie...
—  Wszyttko to gługetwo, idjotyzm
—  An śladu. Wprost przeciwnie. Czu­

ję się lepiej niż kiedykolwiek! Te łajda­
ki chcą nas tylko zbić z tropu Nie wie­
rzę, żeby wogóle myśleli o jakimkolwiek 
-amaohu. W każdym -azie możecie być 
spokojni. Cały dom zaopatizony jest w 
najlepsze aparaty alarmowe. Posiadam 
dwa rapó) wściekłe psy i czarnego służą­
cego Hórv iest rekordowym bokserem.



Ni. 7559 ..0A7PTA pnpĄNNA" 7 dnia 3 października 1925. Sir. 7

sam do policji nie rgłosisz, to ja o 
wsZ7stkiem doniosę".

Akia sadu wojskowego, prze* 
glądniete przezemnie wshnzujq, 
że sprawa samooójfstwa śp. Stefa* 
nusa jest bardzo zagadkowa. W e* 
dle zeznań dozorcy  domu. Szymo­
na Łukaszewicza, Stefanus po­
w rócił

26 grudnia 1923
do domu w  tow arzystw ie kobie­
ty, która nocowała w lego miesz­
kaniu. W yszła  ona od niego 27-go 
grudnia, zapewne o godz. 6, bo 
Stefanus kazał sic zbudzić stró- , 
żow i o  godz. 6. 27-go grudnia o g, -

6. przekonał się dozorca, że Ste­
fanus nie śpi. Zapytał on go.

czy brama iui otwarta.
D o godz. 8 rano mkt do mieszka­
nia nie w chodził. O go< Iz. 8 w szedł 
służący i znalazł w  łóżku 
jeszcze ciepłe zwłoki Stefanusa. 

Owe dwie godziny pomiędzy 
6-ta a 8-ma

sa krytyczne.
Sekcji zwłok nie przeprowadzono 
i nie ustalono, z jakiej odległości 
padł strzał. Znaleziono ślad kuli 
jedneł w suficie nad łóżkiem Ste­
fanusa.

Wniosek o oiSraczenie ar-o^prawy,
D otychczas nfe udało sfe na 

razie ustalić, kto jest owa Łera- 
picKj. W ob ec tego, że należy prze 
słuchać w  tej sprawie szereg o- 
sób i rozpocząć ponowne docho­
dzenia w  sprawie śmierci śp. Ste­
fanusa, w ob ec  ciążącego na Fila-

siewiczu podejrzenia, że on iest 
sprawa morderstwa śp. Stefanusa. 

wnoszę na odroczenie 
rozprawy 

i odesłanie aktów do sędziego 
śledczego.

Wnioski obrońców .
W  odpow iedzi prokuratorowi 

zabrał gios adw. dr. Pieracki.
— Sytuacja moja jest rzeczy ­

w iście ciężka, gdyż wnioskiem 
prokuratora jestem zaskoczony. 
Sądzę, że mamy tu do czynienia 
z jeszcze jedna plotka, jakich w 
sprawie toczącej by ło  już wiele. 
Proszę W ysok iego  Trybunału 
w ezw ać dra Huilesa i Pikoziń- 
skiego, niech zeznania swuje zło­
żą tu p>'d przysięgą. Wniosek pa­
na prokuratora uważam za bez­
podstawny. Na odroczenie roz­
praw y będzie jeszcze dosyć cza ­
su po przesłuchaniu ow ych  pa­
nów.

Adw. dr. Dwernicki zwraca 
uwagę na tajemniczość obydwóch 
śmierci, Korneili i Stefanusa oraz 
na związek now ych odkryć w  tej 
sprawie z zeznaniem niektórych 
świadków, których Kornelia za­
pewniał, iż zna spraw ce śmierci 
Stefanusa. Dużo daje do myślenia 
powiedzenie dr. Huilesa: „Jestem 
przekonany, że Pikoziński, we­
zwany do sadu, wyorze sle i nie 
powie“. Interes sprawiedliwości 
w ym aga dokładnego zbadania 
sprawy.

Dr. Pieracki stawia wniosek
y ć j r ]

HER Bi rA  r i i Ó D L A l
mmmmmi—

Zresztą byji tak uprzejmi, że uprzedzili 
mme z dokładnością cn do minuty...

— Nie. Nie ruszę się dzisiai z domu 
Na ztbraniu odczytacie moja mowę...

—  Dziękuję. Do zobaczenia...
Marlow opadł znowu wgtąb fotelu. Gdy

tylko ucichło echo dzwonka telefoniczne­
go, przygnębienie nieprzezwyciężone po- 
wiacało znowu, chociaż wiedział Marlow, 
Ż3 cały dom aż po piwnice przetrząśnięty 
jest doszczętnie kilkakrotnie, że absolutnie 
nigdzie niema ani śladu niczego podejrza­
nego. Ciemności zapadały coraz gęściej­
sze...

%
Teraz już były zapalone w pokoju 

wszystkie elektryczne lampy. Brakowało 
dziesięciu minut do godziny siódmej. Mar­
low wziął książkę i zaczął czytać. Jednak 
jakiś niezwykły niepokój rie opuszczał go 
ani na chwile. Im dłużej czytał, tern sil­
niej coś odciągało go od stronnic książki. 
Tak jest. B; ło to uczucie, że jeszcze kt )ś 
poza nim znajduje się w tym pokoju. Od­
czuwał wyraźnie tę obcą obecnośc. Już 
nie mógł czytać. Jakaś jakgdy by para 
ognistych oczów godziła w jego kark, ze­
ślizgiwała się po plecach. Czuł poprostu 
wędrówkę tego wzroku po calem ci He.

—  Kto tu jest? — wykrzyknął Marlow 
mimowolnie i zerwał się z miejsca. Żad­
nej odpowiedzi. Tylko w kurylarzu zawar­
czały psy.

(Dok. nast.) Tłum. F. fil.

na przesłuchanie Tadeusza Klim­
kiewicza, Koehra. Augustyna, 
ścmnicklego j Klemensiewicza, 
którzy stwierdza, że w dniu 26 i 
27 grudnia Filasiewicz był w Sław 
sku na zawodach narciarskich.

Trybunał po naradzie wśród 
wielkiego naprężenia audytorium 
ogłosił uchwałę, na podstawie któ 
rej przed ostatecznem załatw le­
niem wniosku prokuratora o odro­
czenie rozprawy przesłuchani zo­
staną Pikoziński i dr. Hulles.

P o odczytania dalszych proto­
kołów  zeznań św iadków  rozpra­
w ę odroczono do dziś.

IW UD E8ŁAIIE, I
PODZIĘKOWANIE. _

Tą droffą składem serdeczne podzięko- ■ 
wanie położnej P. Franciszce Woloseckiej, 
Lwów, ul. Kasztelańska 1. 10. za troskliwą 
i staranną opiekę w czasie mej choroby, 
oraz za szczęśliwe przeprowadzenie połogu.

Z poważaniem Wilhelmina Urban. 
___________________________ 5674

SPÓŁDZIELNIA BANKOWA „W ITA".
Sprostowanie.

Odnośnie do ogłoszenia E. Griissa, 
że podpisana Spółdzielnia nie dostar­
czyła mu 200 akcji Gazów Wschód 
nich z powodu rzekomej zwyżki tych ­
że akcji, oświadczamy, że enuncjacja 
ta jest fałszywa i kłamliwa, że z tego 
powodu wdrożyliśmy kroki karno-są- 
dowe przeciw E. Grussowi, albowiem 
sprawę 200 akcji Gazów Wschodnich 
jeszcze przed terminem dostarczenia 
na prośbę tegoż Griisai ugodowo za 
bat wiliśmy. 667"

D C Ifftk  i J S i i l f
F a b r y k ,  m a s z y n  T.  A.  P r a g a
mj starsza fabryi.a specjalna dla 

urządz.ń browarów, gorzelń, rafl- 
.ierji spiry usu, fabryk likierów 
i wyrobów "wocowich, cegielń, 
sżutrowń, mleczarń, wszelkie, o 
p-zeinysłu chemicznego, fabryk 
eehlozy, papieru 1 papy, rzeź i, 

chłodni, guszni i t  p 388
PRZ iOSTAWICIELS IW O  i

imit, Mmii m m
Kraków, Batorego 12.

Docent Dr. Adrian GEMIMI
p o w r ó o i l  i ordynuje w chorobach 
5666 nerwowych i umysłowych.
Tel.Nr. 25-04 ul. Kraszewskiego Nr. 19a I

i W J S i A  FREEŚIEEA «  APOLLO
r  L , 1  atu S r . t  b ': z r i a m  G sh s  IG i nH
pozostanie niezapomniana. Zachwyt pubiicz- oici był silnie zaakcen­
towany. Ork estra, soliści, chóry świetnie odtworayll psychologiczny

p o d k ła d  ak'" i

M i e  ole M i r c e  posiedzenie 
Rudy m ejslfie!-

Reprezentacja mis sta jeszcze nie zaręła stanowiska 
w sp aw e nowelizacji u t. o och ron ę ł katorów.

Lwów, 2. października, 
(jp). W czorajsze posiedzenie Rady 

miejskiej było przedmiotem żywego 
zainte.eao„ an ~ szerokich sfer publi­
czności lwowskiej ze względu na 
znajdującą się na porządku dziennym 
obrad sprawą nowelizacji ustawy o 
ochronie lokatorów, oraz sprawą kon­
traktów, zawartych z artystami te­
atrów miejskioh.

Zwłaszcza pierwsza z tych spraw 
była powodem, że galerje nali posie­
dzeń wypełniły się

po brzegi publicznością, 
i. nadto spore grupki, które już na ga- 
lerji nie „znalazły miejsca, zgroma­
dziły się kuło ratusza.

Tymczasem wbrew oczekiwaniu, 
posiedzenie, zapowiadające się sensa­
cyjnie,

Jkończyło się na niczem
i trwało zaledwie pół godziny.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego r. Salamander poruszył 
sprawę używania więźniów do robót 
)*ywatnych, co stwarza szkodliwą 
konkurencję dia robotników, a zwła

aby prezydjum poczyniło odpowiednie 
kroki celem uzyskania odpowiedniego 
zakazu używania więźniów do robót. 
Wniosek uchwalono.

Następnie sekr. Płoński odczytał 
zaproszenie reprezentacji miejskiej na 
mającą się odbyć w najbliższą nie­
dzielę uroczystość poświęcenia Kapli­
cy Orląt,

Z porządku dziennego załatwiono 
2 drugie uchwały, poczem r. Majew­
ski zainterpelował prezydjum o w y­
niki obrad komisji mieszkaniowej w 
sprawie nowelizacji nstawy o ochro­
nie lokatorów. Prezyd. Neumann od­
powiedział, że komisja, mieszkaniowa 
nie powzięła dotychczas decyzji w 
tej sprawie, lecz na wczorajszem po­
siedzeniu wyłoniła z sićbie snLkomi- 
tet, który w przyszłym tygodniu 
przyjdżie z odpowiednimi wnioskami. 

Na to oświadczenie zerwała się 
burza na galerji, 

tupanie i okrzyki, a nawet ktoś zain-. 
tonował „Czerwony sztandar".

Zamknięcie posiedzenia przez p. 
prezydenta położyło krer te] demon-

szeźa nie powinno mieć miejsca w o • stracji. Sprawa teatralna nie weszła
cnym  okresie dotkliwego bezrobo- | wcala na porządek obiad, 

cia. Mówca postawił wniosek nagły,

Z  T e a t r u .

(„Dwaj mężowie pani Marty", komedia 
w 3 aktach Bandera.)

Lwów, 2 października.
Tak smutno jest teraz we Lwuwie, 

tak „chłodno, głodno i niewygodno", 
tak fatalnie i kryminalnie, że z praw­
dziwą radością Dowitaliśmy premie­
rę farsy francuskiej w Teatrze Nowo­
ści, spodziewając się trochę wesoło­
ści w czasach powszechnej degryn- 
rolady. Zaiste, śmiech jest darem bo­
gów, więc daj Boże zdrowie panu 
Ganderowi za to niefrasobliwe gtun- 
stwo sceniczne, zatytułowane „Dwaj 
mężowie pani Marty" i artystom na­
szego dramatu z Julkiem Dobrzań­
skim na czele, którzy nasze melan- 
cholją wykrzywione twarze _ pobudzili 
io  śmiechu od ucha do ucha. Historja 
stara jak świat (tragifarsa rogacza), 
sytuacje wyświechtane przez tak czę­
ste Używanie ich w tysiącznych far­
sach, (przez trzy akty „qui pro quo“ ), 
ypy, które znał jeszcze stary Ben 

Akiba —  a jednak wszystko to razem 
jest całkiem miłe i rnkogo nie gor­
szy, mimo, że scena pierwsza trzecie­
go aktu odbywa się w łóżku, które od 
czasu Lavedana stału się ulubionem 
meblem teatralnym. W każdym razie 
młodych panienek lepiej nie brać ze 
sobą do teatru, bo „co  nie można, to 
nie można".

Opowiedz nam jak było tam.
Ali right! Posłuchajcie i zważcie 

u siebie:
Piękna pani Marta (Rasińska) 

miała ślicznego męża (Kwiatkowski) 
Kochali się bardzo, ale się rozeszli, bo 
pan małżonek był „ładny ale zdra- 
dny“  i trzymał raz na kolanach pre- 
zesową Ligi moralności. Drugi mąz

(Dobrzański) lepiej się udał, bo Łył 
bardzo wierny, ale rozumiał się lepiej 
na farbach, niż na miłości, w yw ołu­
jąc głód wspomnień w młodej żonia. 
To też gdy przyjechała ciotka z pół 
iniljonem, chcąc przed nią ukryć te 
drugie małżeństwo, wprowadzono 
pierwszego męża —  dla komedji przez 
parę godzin miał wejść w swoje da­
wne prawa, a z drugiego męża zro­
biono przed ciotką przyjaciela domu. 
Komedja się udała, ale tymczasem 
odżyły w małżonkach dawne wspom­
nienia, które zaprowadziły ich do sy­
pialni. Biedny farbiarz, zostawszy 
„doskonałym rogaczem", zaczął/ robić 
brzydkie awantury. Lecz kiedy do­
stał grubsze pieniądze od poczciwej 
ciotki, powrócił do fabryki swych 
farb, pozostawiwszy fabrykę domową 
pierwszemu, prawowitemu mężowi pa- 

i Ma/ty.
Najkapitalniejszym w farsie był 

Dobrzański. Przypomniał nam ten 
kochany Ghudogęba i Mrówkojad 
swoje najświetniejsze’ kreacje kome- 
djowe na scenie lwowskiej i chciało 
się go uściskać za tą „vis com ica", 
jaką roztacza wokół siebie.

Szlachetnie i ładnie, choć możo 
nieco za serjo wypadła rola Marty w 
interpretacji Rasińskiej, Kwiatkowski 
rozruszał się na dobre i nareszcie 
przekonał mię do siebie bez zastrze­
żeń, Szczęsna była milutka jak nało­
ży, a Jankowska żyw a i naturalna. 
Rolę ciotki, niezwykle ważną i tru­
dną kreowała Dobrzańska. Choć nie 
całkiem odpowiada ona warunkom 
tej młodej jeszcze artyslk:', Dobrzań­
ska wybrnęła zwycięsko z zadania, 
dowodząc, że pochodzi z solidnej i rze­
telnej szkoły aktorskiej.

Henryk Zbierzchowski.
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TEATR WIELKI:

Piątek, 2. bm. „Lyzistrata".
Sobota, 3. bm. „Żydówka", ‘'występ So- 

wilskiego).
Niedziela, 4. bm o godz. 3.30 po™!., po 

cenach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka**.

Niedziela 4. bm. o 7.30 „Zaczarowane 
kolo“ , baśń dramatyczna Rydla. Jubileu­
szowe przedstawienie k.u  uczczeniu dw u- 
dziestopięciolecia otwarcia Teatru Wielkie­
go we Lwowie.

TEATR KOWOSCI:
Piątek, 2. paźdz. „Dwaj mężowie par i 

Marty", komedia Gandera.
Sobota, 3. bm. o 3. 30 popoł. po cenach 

do połowy zniżonych „Taniec o północy", 
sztuka w 4 aktach Kamla Mere.

Sobota, 3, bm. o 7.30 „Dwaj mężowie 
pam Marty", komedja Gendera.

Niedziela, 4. bm. o 3.30 popol. (ceny do 
połowy zniżone) „Hrabina Marica", ope­
retka w S aktach Emeryka Kalmana.

Niedziela. 4. bm. o 7.30 „Dwaj mężo­
wie pani Marty".

Początek przeds tawień wieczornych o g. 
7.30; popoł. o g. 3.30.

„Lyzistrata", piękna operetka Lincke- 
go, przenosi się w piątek na scenę Teatru 
Wielkiego.

„Dwaj mo wi e  pani Marty", tryskają­
ca humorem komedja Gandera ukaże się 
dziś po raz drugi na scenie Teatru Nowo­
ści.

„Uciekła mi tizepiórecLha", wspaniała 
komeuja Stefana Żeromskiego, zapełniają­
ca na kazdem przedstawieniu salę teatru, 
ukaże się w niedzielę popołudniu w 
leatrze Wielkim, po cenach do połowy 
zniżonych. —  „Taniec o północy" ukaże 
się Pu raz pierwszy na popołudniowem 
przedstawieniu, w sobotę bież. tygodnia, po 
cenach do połowy zniżonych, w Teatrze 
Nowości.

„Zamurowane koło", arcydzieło drama­
tyczne Lucjana Rydla, ukaże się w nie­
dzielę wieczorem na scenie Teatru Wiel­
kiego, L” uczczeniu 25-lecia otwarcia 
Teatru Wielkiego, w obsadzie najwybit­
niejszych artystów zespołu dramatycznego, 
w nowej inscenizacji dyr. Barwińskiego

Nowe niemjery. Najbliższą premjerą w 
Teatrze Nowości, będzie nowa świetna ope 
retka „Jej Wysokość Tancerka", w głów­
nych rolach pp. Grabowska (rola tytuło­
wa), Rapacka, Tatrzański, Sowiński, O- 
strowski, Szosland, Kopczyński i Bojanow- 
ski. Reżyserja F. Kulikowskiego. Teatr 
Wielki po „Zaczar wanem kole" wystawia 
p.zepyszną farsę Henneąuina i Vebera 
„Codziennie o piątej" w doborowej obsa­
dzie artystycznej pod reżyserją p. Okor- 
nickiego.

Sobotnie przedstawienie „Dnia i nocy"
Anskiego będzie rzadkim popisem gry 
aktorskiej Adwentowicza, obecnie w naj­
drobniejszych szczegółach wykończonej, o- 
raz artystki wielkiej miary p. Heleny So­
kołowskiej, która swym żywiołowym ta­
lentem pełnym ekspresji porwała w roli 
Dwojry publiczność warszawską. Również 
godnie zaprezentuje w roli Chananji swój 
kunszt aktorski p. Edward Strycki, artysta 
c wielkiej kulturze artystycznej Ponadto 
najdrobriejsze naw et rolki znalazły do­
skonałych przedstawicieli. Będzie to przed 
stawienie, które pozostanie na długo w pa­
mięci publiczności.

(— ) Zmiana w Ekspozyturze śledczej.
Kierownictwo Ekspozytury śledczej we 
Lwowie, objął z dniem wczorajszym nadk. 
Parylewicz, dotychczasowy komisarz wizy­
tujący przy Wojewódzkiej Komendzie Po­
licji Państwowej we Lwowie.

W urzędzie pocrtowo-telegraficznym w 
Potntorach (pow. Brzeżany) zaprowadzoną 
została służba telefoniczna w ograniczo­
nych godzinach dziennych.

Nieprawdziwa wiadomość. We wczo­
rajszym numerze umieściliśmy notatkę pt. 
„Sensacyjny połów policji lwowskiej", któ­
rej treść otrzymaliśmy telefonem poźno w 
nocy z Warszawy. Wskutek tego nie byli- 
śm» już w stanie jej sprawdzić, a wczoraj 
w dzień po przeprowadzeniu szczegółowe­
go wywiadu okazało się, że jest ona wys­
sana z palca. Wiadomość powyższą, dato­
waną ze Lwowa, zamieściły niektóre pi­
lona warszawskie, m. i. wczorajszy „Kurjer 
Poranny".

f ie ra z t z r a d j  odbędę s’? w sobotę.
Na pierws-y ogień! — O hegemonję. — Przepisy gry 
znaj cJują się w  „G  izezie P o r a n n e ..—  System punktowy.

L w ów , 2 października.
Zapowiedziany turniej w piłce rę­

cznej o nagredę „Gazety Porannej" 
rozpoczyna się w sobotę. Na pierw­
szy ogień idą

Poguń i Lechja, 
które w soLotę o godz. 3-ciej pop.
rozegrają zawody na. boisku Lechji 
(Pohulanka). Zawody powyższe bu­
dzą ogromne zainteresowanie ze
względu na to, iż pomiędzy powyż­
szemu drużynami rozstrzygnie się 
prawdopodobnie walka o hegemonię
w lwowskiej piłce ręcznej.

Kto zwycięży, 
trudno przewidzieć. Ostatnie spetka 
nie zakończyło się zwycięstwem Po 
goni, która jednak musiała się dobrze 
natężyć, by zmóc twardego przeciw ­
nika, który dopiero po ciężkiej walce 
ukorzył się w stosunku 2 0, przyczem 
obie bramki padły z rzutu karnego 

Spodziewamy się,

iż lwowska publiczność sportowa, ko­
rzystając z wolnego popołudnia (me­
czów footballowych nie m ai), pospie­
szy tłumnie na Pohulankę, by zapo 
znać się z piłką ręczną.

Przepisy gry.
Chcąc umożliwić jak najszerszym 

warstwom zapoznanie się z przepisa­
mi gry w piłkę rzczną, rozpoczyna­
my z dniem jutrzejszym drak regał, 
obowiązujących w piłce ręcznej.

Spodziewamy się, iż fakt powyż­
szy spotka się z ogólnem uznaniem, 
tembardziej, iż dotychczas me ukazał 
się jeszcze w języku polskim żaden 
podręcznik, traktujący o tej dziedzinie 
sportu!

Przypominamy,
iż turniej w piłce ręcznej, przeprowa­
dzony zostanie systemem punktowym 
i będzie niejako pierwszą rozgrywką 
o mistrzostwo klubowe Lwowa.

Im  samobójstwo Kobiety we Lwowie.
Staruszka powiesiła się na gwoździu nad drzwiami.

L w ów , 2 października.
(— ) W czor j rano za . tik  tnio- 

no Ekspozyturę śledczą, że przy 
placu „t od koleją" na Bugdanówce 
powiesiła się Justyna Kozfan, żona 
rob o  nika, licząca 63 lat. Na miej­
sce wypadku przybył lekarz dziel­
nicowy dr. Doliński oraz komen­
dant posterunku z Bogd nówki. Za­

stali oni jeszcze denatkę wiszącą na 
wbitych prze: siebie gwoździach
nad drzwiami w chodowem i c!o mie­
szkania. Lekarz stwierdziwszy śmierć, 
poi c ił zwłoki odstawić do instytu­
tu m ed/cyny sądowej. DalSz' do­
chodzenia prowadzi Post. P. P. 
Bogdanówka.

Choroby iikair* w pobliskich gmi­
nach. Starostwa sąsiednie stwierdziły ty­
fus brzuszny w Grzybcwicach, Kulparko- 
wie, Lewandówci, Mostkach, Zamarstyno- 
wie; (starostwo Rudki) w Milczycach, Ko­
niuszkach sien.; (star. Gródek Jagieł.) w 
Putiatyczach. Płonicę w Głuchowcu, Sołon- 
ce Wielkiej, Budnie, Sichowie, Winnikach, 
Wołkowie, Zniesieniu. W Rudkach, Ostro­
wie pohor. Błonicę w Zniesieniu, w Malko- 
wicach. Czerwonkę w Brzuchowicach, Le- 
wandówce, Kulparkowie (zakład), Kulpar- 
ków wieś, Kościelnikach, Rokitnie, Skniło- 
wie, Skniłówku, Sygniówce, Zamarstyno- 
wie, w Uherru Wiel. Odrę w Małkowicaeh, 
Wielkopolu, Zielonowie. Fizykat m. prze­
strzega publiczność przed stykaniem się z 
ludnością z gmin zakażonych i zwraca u- 
wagę, że nabywanie artykułów może po­
średniczyć w zakażeniu się. Mleka z tych 
miejscowości używać tylko po przegotowa­
niu.

„Ogrody pułkowe11. Na wystawie ogr id 
niczej zwraca uwagę rozmiarami niewielki, 
ale cenny wartościami propagandowemi 
eksponat 26 p. p. —  produkMT ,ogrodu puł­
kowego". Instytucja ta, wprowadzona 
przez wszystkie niemal oddziały wojsko­
we, odciąża w ; porej części kredyty pa i- 
stwowe przez dostarczanie do kuchni żoł­
nierskiej najważniejszych jarzyn, wartość 
takich ogrodów, poza efektem material­
nym, jest również pedagogiczna. Wieśniak, 
służący w wojsku, poznaje metodę poglą­
dową, najnowsze zdobycze na polu oerod 
nictwa. Eksponaty 26 p. p. dowodzą, że 
przez usilna pracę można tu doiść do wyni­
ków, których nie powstydziłby się facho­
wy zaklai ogrodniczy.

Na walkę z gruźlicą. Chcąc w jaknaj- 
większym stopniu przyczynić się dr przy­
sporzenia dochodów Tow. Walki z Gruźlicą, 
urządziły Panie z Powyższego Towarzyst­
wa bufet, obficie zaopatrzony w świetne 
przekąski, herbatę itd. Mieści się on w kio­
sku „Primus", pierwszy na prawo od bra­
my. Jak wiadomo, bufet T-wa poprzednio 
urządzbny na Targach Wschodnich, cieszył 
się ogromną frekwencją i słynął obfitością 
pysznych ciast, tortów, wędlin i napój' ,r. 
Z powyższych więc względów, nie wątpi­
my. że wszyscy zwiedzający obecną wy 
stawę ogrodnicza, będa często w b ifecie.

przyczyniając się tern samem do rozwoju 
T-wa Walki z Gruźlicą.

Z „kw rady". Tradycyjny wieczór św. 
Michała odbędzie się w sobotę, dnia 3. paż 
dizerniką br. w salach Stowarzyszenia. — 
Wstęp za zaproszeniami. Początek o go­
dzinie 10 wieczorem. —  W niedzielę, dnia 
4. bm. odegra kółko amat. Stowarzyszenia 
bardzo wesołą komedię A. v, Kotzebue w 5 
aktach p. t. „Figlarz". Początek przedsta­
wienia o godz. 7 wieczorem.

Projekt formy szkolnictwa przedsta­
wi p. F. Szczurkiewicz na tygodniowem 
zebraniu Lwowskiego Koła Stow. chrz. nar. 
Nauczycielstwa s-iKół powsz. w sobotę, 3. 
bm. (ul. Zimorowicza 1. 17). Początek o 
7-mej wiecz.

Kasyno i Koło lit.-art. zawiadamia, że 
nowe karty uczestnictwa w dancingach i 
innych zabawach tanecznych wydawać sm 
będzie od poniedziałku, 5. bm. codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, wieczorem 
między 18— 19 godz. w sekretariacie. Ko­
nieczne jest osobiste przybycie i karta 
identyczności. Zarząd zastrzega sobie pra­
wo wyboru.

Tow. „Biblioteka Skuci iczów Prae. a" 
U. J, K. * i  Lwowie przyjmuje wpisy na 
członków Tow.; wypożycza «krypta praw­
nicze no bardzo niskich eonach; sprzedaje 
i kupuje użvwane podręczniki do nauki; 
sprzedaje nowe podręczniki z 40— 20 prc. 
opusetm; udziela informtcyj. Urzęduje co- 
dziernie od 9— 11 rano w lokalu przy ul. 
Mickiewicza 5a, parter.

P intrala tetefoninna w Frsuchewi- 
cr h. Z dniem 1. pażdz. przyznano cen­
trali telefonicznej w Brzuchowicach cha­
rakter centrali pomocniczej z przynależ­
nością do międzynarodowej głównej centrali 
we Lwowie. Wzajemne rozmowy abonen­
tów stacji telefonicznych we Lwowie i 
Brzuchowicach traktowane będą jako bez­
płatne rozmowy miejscowe, za rozmowy 
zaś z rbonamentamj w Brzuchowicach prze 
p -owadzane z publicznych mównic wo 
Lwowie, pobierać się będzie po 20 groszy 
z i każde trzy minuty zwykłej rozmow,. 
Rozmową między nicabonamentami stacji 
te’efonicznej podiegają nadal opłatom, jako 
międzymiastowe.

(— ) Włamania i kradsiełe. Leon Naza- 
lęwicz, „wachmistrz 6 Dyonu Taborów, do­

niósł, że podczas jego pobytu na ui lopie 
ktoś włamał się do jego mieszkania (Bło­
nie 54) i skradł garderobę, wait. 7O0 zł — 
Tamara Melzac, uczenica 4 kl gimn. (Kam 
piana 15\ doniosła wczoraj, że włamano 
się do mieszkania jej rodziców Tarnow­
skiego 15 i skradziono większą ilość bie­
lizny. - K "limanowi Lindowi, trafikanto- 
wi, zam. w Kulikowie skradziono z wozu 
na pl. Strzeleckim pakę tytoniu, wart. 50U 
złotych.

(— ) Kto caem wojnie, od tego ginie Ba
żyli Pvca, znany we Lwowie awanturnik, 
kilkakrotnie karany za napady oandyckio. 
wczoraj w stanie pijanym w celu samobój 
czym zadał sobie dwie rany kłute w 
pierś Odwieziono go do szpitala powszech­
nego.

(— ) Do areiktów policyjnych oddano 
wczoraj: Franciszka Minurowicza i Józefa 
Smolkę za kradzież, Marjana Gedusit za 
kradzież i ucieczkę z PaństwoweBo Zakła­
du poprawczego w Przedzielnicy, Daniela 
Plutę i Jana Bechniuka za v ywolanie a- 
wantury, Franciszkę Pefryszyn za awan­
tury, Antoniego Brotę, Jana Jakubowicza 
i Bronisławę Dolińską również za awan­
tury.

(— ) Aresztowanie oaznsta. Wczoraj u- 
jęto Edwarda Janiszewskiego, który one- 
gdaj od Jana Filipowa, rolnika z Zaszko- 
wic wyłudził 20 dolarów przv sprzedaży 
małowartościowego pierścioi ka i zegarka. 
Oszustwo to popełnił do spółki z towarzy­
szem nieznanego nazwiska.

(— ) Zamach samobójczy na pl. Strze­
leckim. Wczoraj popołudniu w realności 
przy pl. Strzeleckim 12, znaleziono jakąś 
kobietę w stanie nieprzytomnym. Okazało 
się, że w zamiarze samobójczym wypiła 
ona nieznaną na razie truciznę. Nazwiska 
jej m e zdołano stwierdzić i do udzieleniu 
jej pierwszej ppmocy, odwieziono ją do 
szpitala.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
Knrsy języka Irancuskiego.

Rok czwarty. W 1924/25 300 uczestników. 
Wpisy od 9. do 13. października I. Gimn i- 

zjum, ul. Kubali, godz. 6— 8. 5676
Początek kursów 15. phżdziurnian br.

luSCHJA- SFARTA 6:0 (3:0).

Lwów, 2. października.
Zawody o puhar przyniosły Lechji 

liflźtt dwa punkty i imponujący sto­
sunek bramek 5:0. W ynik nie odpo­
wiada całkowicie obrazowi ery, gdyż 
w pierwszej nołowie miała Sparta 
częściową przewagę, której jednak nie 
umiała cyfrowo wykorzystać. Druga 
część gry należała natomiast całko­
wicie do Lechji, to też zwycięstwo jej 
uważać należy za zasłużone.

Gra me stała na wysokim pozio­
mie. Młodzi gracze Lechji grab z o-, 
gromną ambicją i zapałem, nadrabia­
ne braki techniczne. Jest to doskona­
ły materjał, który przy odpnwiedniem 
kierownictwie rokuje najlepsze na­
dzieje. Sparta grała przed pauzą z 
werwą jednak, jak zwykle, nieudol­
nie. Atak nie jest w stanie wykończyć 
należycie akcję. Biamki strzelili: 
W ieczysty, Rusiecki, Dormczek, Ba- 
szniak. Tarczyński.

Giełda Iwowsua.
SPRAWOZDANIE GIFŁDOWE.

Lwów, 1 października.
Transakcje na targu akcyjnym dość 

liczne. Kursa w znacznej części bez 
zmiany. Zaofiarowanie przeważnie nie 
pokrywa zapotrzebowania. Przedmiotem 
zainteresowania były akcje Chodorowa 
(kurs Doprawił się na 3 25, Dod konice 
przy silniejszej podaży ustalił sie na 
3’20), Gazolmy (doszły do 1*— przy 
malej ilości towaru), Parowozów i Pol­
skiej Nafty.

Poszukiwano akcji Cegielskiego, 
Karpalit w płaceniu 0*70, Zieleniewski
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wszelkiego rodzaju skóry na futra męskie stale na składzie i na dogodne spłaty

potaniał na 10 10. W dziale akcji ban­
kowych i handlowych obrotów niebyło.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 1 października. 

Browary 7*60. 775, Chodorów 3*15 
3 20, 3'25 Ćmielów 0*32, 0’33, Ga* 
zulina 0*95, Oikos i '0 5 , 1 .—, Paro­
wozy 0'28, 0'27, Nafta 0 1 8 ,  0*20, 
Tesp 2 90, 2'95, Zieleniewski 10.10.

Giełda zbożowa.
Lwów, 1. p a ź d z ie r n ik a .

Obroty w życie i przenicy znacznie 
słabsze, przyczem ceny żyta stosownie 
do cen zagranicznych, obniżone. Zain­
teresowanie dla owsa po cenach nieco 
silniejszych. Sporadyczne transakcje w 
ziemiankach jadalnych Zainteresowanie 
zagranicy dla ziemniaków przemysło­
wych, Cena eksportowa zł. 3‘50— 3*75 
loko Zebrzydowice.

Tendencja niejednolita, dla żyta 
zniżkowa, dla owsa zwvżkowa, pozat m 
usposobienie ożywione.

Pszenica krajowa ex 1925 21.—  
do 22,— , żyto małopolskie ex 1925 
16.—• do 16 50, Jęczmień małopolski 
pastewny — •— do -  *— , owies ma­
łopolski 15‘50 do 16'50.

Giełda w a r s z a w s k a .
Wa; Nawa, 1. oaidriernika. (Tel. G. P.) 

Be'gj," 26.91, Londyn 28,96, Nowy Jork 
6.96, Paryż 28.38, Praga 17,73, Szwajcarja 
116.51, Wiedeń 84.39, Wiochy 24 29, 8-prc. 
pożyczka 70.00, pożyczka konwersyjna 
43.50, pożyczka dolarowa 376,Ou, pożyczka 
kolejowa 85.00.

Riefcty obce.
CiIEM)A ZURTCHSKA.

Zurych, 1. października. (Tel. G P.) 
Paryż 24 52, Londyn 26.10, Nowy Jork 
61S.2, Belgja 23.20, Wiochy 21.90, Berlin 
1233, Wiedeń 73.15. Praga L5.35 i pół, 
Warszawa 86.50, Budapeszl 072 i pół, Bia- 
logród 9,18 7(10

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 1. października. (Tel. G. P.) 

Dolary 707.76, marki mero 168 OL, angiel- 
skie34.18, francuskie 33.49. włoskie 28.60, 
polskie 116.50, “szwajcarskie 136, węgier­
skie 99.42, czeskie 20.93,

AKOJB.
Wiedeń, 1 . 'października. (Tm. G. P j 

Zieleniewski 12a, Silesia 72, Fanto 175, 
Karpaty 10R6, Galicja 910, Scbodnica 125, 
Siersza 29, kompas 13.3, Goles?nw 368, 
Lumen 6.8, Nafta 100, Mrażnica 30.3, Te- 
pe^e 5.8, Browary lwowskie 99.

u n r o i y  p r y w a tn a .
Lwów, 2. października. 

Wczoraj tendencja chwiejna. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykański* 6 07 — do 
6 .1 0 — dolary kanadyjskie 5 6 5 '— do 
5 70 — korony czeskie 0 17 50 do

0.17 66 leje 0.02 66 do 0.02 75 franki 
francuukle 0.27 — do 0.26 50 franki 
szwajcarski# 1.11"— do 1 12*—  funty 
szteriingl 28 50"—  do 28 80 —  nlem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*—>

ZŁOTO. 20 koron 23 80-—  dn
24 00 '— 20 frankłw 22 50.—  dc
22.70*—  20 marek 27 6 0 —  do

Ceduła pleMy lwowskie] z drła 1 października 1925.
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O G Ł O S Z E N I A .

I
KUPNO i SPRZEDAZ
® g r e n y  za  wyr*,*. I

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie, pierw 
szorzędnych fabryk, na różne ceny, sprze 
daje, kupuje, mienia tylko za gotówkę. 
Hanak, Pańska 21. Telefon 36-46. 10

FORTEPIAN znanej wiedeńskiej marki, 
mahoiLow y, mało używany okazyjnie 
sprzeda Moniuszko, Zimorowicza 1. 10.

5685-2

[
MATRYMONIALNE

6  gromy z *  wyraz. I
CAMOTNA inteligentna osoba tą drogą 

pragnie zawrzeć znajomość z inteli­
gentnym poważnym na stanowisku męż 
czyzną. Cel matrymonialny. Oferty do 
Adm. „Szlachetna". 6671

[
WOLNE P0SA0Y

O g r o n y  ca  w yraz. I
POSZUKIWANI zdolni agenci na Lwów i 

na prowincję w branży kosmetycznej i 
chemicznej. Zgłoszenia z  pouaniem re­
ferencji nadsyłać do Administracji pod 
„Rutyna". 5689-3

I
NAUKA i WYCHOWANIE

A g r « u y  aa w yraz. ]
ANGIELSKIEGO udziela „Albert", Rynek 

4. II. p. godz. 6 złotych. 5580-4

ł
MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE

6 g*«*r,y za  w yraz.

DO WYNAJĘCIA zaraz przy ul. pryncy- 
Dalnej na oiuro lokal 2-pokojowy fronto­
wy. Zgłoszenia pod „Lokal" do biura
dzienników Rriicka,^ Kościuszki 2. 6688

MIESZKANIE dla inteligentnej i>anienki z 
calem utrzymaniem, ul. Kochanowskiego 
28 m. 5.  6550-2

POKOJ umeblowany lab nie dla kawa­
lera na stanowisku, okolica noczty, po­
szukiwany. Zgłoszenia Admmistr. „Ga*. 
Por." dla P. B 6322-3



Sir. JO .GAZET A PORANNA" z dnia 3 października 19?5. IH- roay

W Y C I Ą Ć  i P R Z E S Ł A Ć .
D om  B an k o w y i CHAJES, Lw&w  • plac Marjacki 7.

Proszę ml przesłać przed ciągnieniem I. klasy:

----------------------------- losów ćwiartek po 10 zła
-------------------------- * połówek po 20 zł.
~  ___ __________ , całych po 40 zł.

Należytość zł. prześlę po otrzymaniu losów  przekązem lub blankietem P. K. O. 
o którego bezpłatne dołączenie proszę. 5665

Dokładny adres:.

POKÓJ umeblowany lub nie z osobnem 
wejściem dla solidnego małżeństwa. 
Wiadomość „Loi“, Krzywa 17. lei. 3440. 

   5073

POMIESZKANIE 2 pokoje i kuchnia (bez 
^  komfortu) na parterze wraz z przyle­

głym placem, zdatnym na skład lub in­
ny ceł przemysłowy, blisko dworca ko­
lejowego —  natychmiast do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „Bez komfortu" do ad­
ministracji „Gazety Porannej". 5677

I
POSnuY poszukiwane

x  g r o s ie  aa 1
MAGISTER farmacji poszukuje zarządu, 

posady lub zastępstwa. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Pięciolecie". 5672-4

SZUKA zajęcia u kawaler?, lub wdowca 
inteligentna wdówka, młoda, posiadają­
ca małą pensję i mieszkanie. Zglosz. pod 
„Piwonja" Administracja. 5670

AGRONOM poszukuje od zaraz poręczają­
cej administracji lub samodzielnego sta­
nowiska. Dysponuję gotówką od 20—30 
tys. zł. Posiadam wyższe wykształcenie 
oraz referencje znanych Ziemian. Łaska 
we oferty wraz z podaniem warunków 
proszę kierować Stanisław Suzin maj, 
Passy, poczta Błonie. 5369

OGRODNIK, prawdziwy znawca kwieciar- 
stwa, warzywnictwa, sadownictwa, lat 
47, poszukuje odpowiedniej posad],, pro­
wadziłem gospodarstwo, pszczelnictwo. 
Żółkiewska 26, Teodor Bednarski dla 
Ogrodnika. 5636-2

MŁODY pomocnik h a n d low y  poszuku.e po 
sady zaraz. Chętnie na wyjazd. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. pod „Młody". 5633-4

DENTYSTA-TECHNIK z czternastoletnią 
praktyką, samoozielny w technice i ope- 
ratywie, reprezentacyjny, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do Admin. pod „Zdol­
ny 27".   ■ 5651-2

BUF3T0WIE6 rutypowany, pierwszorzęd­
na siła, poszukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji pod „Rutyno­
wany". 5653 4

DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-ad- 
w< kacko-bankowy, zdolny, rutynowany 
tabularzysta-spadko w lec, piszący na ma 
szynie, władający polski, ruskim, nie­
mieckim, poszukuje posady. Zgłoszenia, 
warunki Mikołaj Łysy, Tarnopol, cog" 
ta 13. 5534-1(1

MAGISTER farmacji z dobremi referencji 
mi poszukuje posady. Zgłoszenia pod „H“ 
do administracji. 5636-3

ASYSTENTKA lekarska oŁznajomiona x 
diatermią, elektryzacją, masaż, gimna­
styka i t. p. obejmie odpowiednią posadę. 
Zgłoszenia listowne M. Baczyński, Ku­
bali 3. 5617-3

[
ROŻNE DONIESIENIA
tf (tron*,  aa wjrrai. ]

ZGUBIONO książeczkę wojsk na nazwisko 
A. H. Mesśfer, ur w Sancku w r 1886, 
wystawiona przez P. K. U. Sanok, unie­
ważnia się. 5684

„ D R E S S t  N  G “
:mm i łm ó w  g n u  i

■
Poleca swój kolosalny skład gotowej konfekcji męskiej 
t, j. Ubrania, Raglany, Palta, Kurtki, Spodnie, Pryczezy 
i t. d , które zostały wykończone we własnych pra­

cowniach pod kierownictwem fachowej siły na:
1! 4-MIESIECZNE RATY I!

„ D R E S S I N G "  4109

m i o c i e
S w B9ZEG1E
F I POHBNNBJ

SffilH 3. L w ó w  SSRSIBSIA 3. i n
Górnośląski salonowy
ora* DRZEW O BU KO W E '

poleca ze składów po cenach kon­
kurencyjnych
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n&p ezentant ZYGMUNT SOJCHER Kołomyja.

ZDROWE i smaczne obiady, bezwarunko­
wo na świeżtm maśle sporządzone, pole­
ca znana Jadłodajnia Filomeny Drabik, 
Brajerowska 6, parter. 5660-4

MIÓD KURACYJNY „Patoka" wysyła w 5 
kg. blaszankacb za 8.50 zł. za pobraniem 
pocztowem po nadesłaniu 2 zł. zadatku 
M. Łotocki, Ler. szkoły w Zamionce o. p. 
Bogdanówka. 5604-3

PR.S.jCWft. i Futer Michała Malca wyko­
nuje wśzelk>e roboty kuśnierskie po naj­
tańszych cenach . Hotel Furopejski, plac 
Marjacki 4. w podwórzu. 5581-6

KAPELUSZE Wikeikieyo lodsajn przerabia 
modnie ianiu Topolnicka, Kopernika 1. 

_ _ _ _ _ _ _ _____________________5052-4

Okazjo, ktdra nic wraca.
W Krakowie w centrum miasia jest ob­

szerny lokal handlowy, okazały do' odstą­
pienia lub do przystąpienia do spółki. Na­
dający się na pierwszorzędne przedsiębior­
stwo handlowe, zastępstwo generalne, 
skład konsygnacyjny, lub na urządzenie 
komfortowego salonu fryzjerskiego przy 
wkładzie około zł. 25.000. —  Zgłoszenia 
pod „Natychmiast" do To w. Reki. Między­
narodowej, Kraków, Mikołajska 32. 5668

O D c i & m
rCOUBUSLĄ

B B O n A W K i
:P O t k B O T f O E

„ K  L A W I Olil"

i J A  7 1  M L  Kołdry, Koce wełniane, 
* n  Materace, Łóżka, Siatki,
Poduszki, Pierzyny, Posrewki, Przeście­
radła, Sienniki, Przerabia 1 pokrywa naj- 
tarnej pościel we własnej pracowni przy 
sklepie nam. S k ib iń sk i, Lwów, KO­
PERNIKA 4. tylko naprzeciw Szkowrona. 
54C8
^ ____________ t

„ H E R M E N S “
B iu ro  Buchalterajne

Dyr. Stanisława Burnatowicza, zaprzysię­
żonego znawcy ądowego. Lwów, Mickió 
wteza 26,, telef. .'>4- 85, sporządza bilanse, 
przi rrowadza rewizje ksiąg, prow tdzi księ 
Fow iść, wydaje ekspertyzy, p iflidkuje za­

niechaną księgowość i zakłada nową. 
Kursy handlowe 1 spółdzielcze. 5372

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltnwy milimetrowy 
szer. 30 m m ) ogłoszenia zwykle za 
skater i 12 gr„ za wiersz 1-szDalt. mili- 
letrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
rołogi 30 gr., za wiersz 1-szpall. mili- 
letrowy (szer. 60 m m ) po kronice, 
iaski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście1 (krorikr re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy mzer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drrbne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, ma­
trymonialne, korespondencje prywatne po 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze­
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 180 
zł. poi., cała stiuna pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poi. —  Ogłoszenia za­
miejscowe 30 proc. droższe —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy; —  Porta przekazów nie bonifi- 

■kujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMEHATA:
M ie s ię c z n ie ......................................ZŁ
Z dostawą na m ielcu  lub przesyłką 

p o c z to w ą .......................................Zł.
Z.i granicą . Zł.
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